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Adres Redakcyl: Kijów, Prereziia 13, Telefon 24P4. 
Admioistr. I DruKami Polelrlljf Kijów, Prorezea 9, Tei. !fc?2.

R ękop isów  R e d a k c y a  n ie  zw raca .
R e d a k to r  p rz y jm u je  od 2 — 3 S e k re ta rz  od 12 — 2. 
A d m in is tra o y a  o tw a r ta  od 1 0 — 4 po  po i. i od 6—8 

w ieczo rem
O g ło sz e n ia  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczó r.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLCTCZE, SPOŁECZNE i I f f i M i E .

•nleslęcr. kwnrt. -c :ocx r
P ren n m era ia : W  k ra ju  —.85 2.50 Ł30 8. —

„ Z» g ra r  ic ą  1.35 4.— 7.— 14.—
Z* zmianę adresu 30 l.op 

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e t t t^ w j iub  je g o  m ie jsce  
p rzed  te k s te m  40 l op. p ie rw s z y  i 20 kop. k ażd y  n a 
s tę p n y  ra z , z a  t ik s te m  2 0 1 op. p ie rw sz y  i 10 kop. m - 
s ię p n y  ra z , zaw iad . żu iobno  po 40 kop. W  ru b ry c e  
„ N m ijs łan e*  w ie rs z  p e tiio w y  lub  je g o  m ie js c e  1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Pitnrraeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Admlnistracya.

Z9CNUHT HEHKIEL
O b yw atel c z ą p e i  m a ją tk u  K luki p o w ia tu  T a r a s z c z a ń s k ie g o  g u b e r n ii  k ijow sK :ej

Opatrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 92, zasnął w Bogu dnia 8-go września 1909 roku,

O czem pogrążone w ciężkim sm utku pozostałe córki, zięciowie i wnuki zawiadamiają" krewnych i znajomych.

1 3 5 8 9 — ■1

*5* - Ł »_. lu j - ł B  I>nia 10 s E o ig e n i u j*  O n ie g in c .  Uczesluiezą np.:
I 1 m l e i S K l  Brim, B ielawska, l.idina; pp. Orcszkirwi.cz, P ła-

loiiuw, K am onski B otstói inui. Początek b g. 7l/ s.
Ilyrekcya S. W.‘ Kry* i na. IV czw artek tui. 17-go wystaw, będzie po raź 1-szy 

nowa op'. » C h o w a J is * c i : i« ia c  ludowy dram at muzyczny w 5-ciu akt. Musorg- 
sk iogo.' D. 18-go :> A ł r y k a n k i  D. 18-gt) drugi raz C h o w a D S < c < in a w  
1). 20-go w pi,ludnie T r a i a i a t a  , wieczorem i M a z e p a : .  W  poniedziałek 
d u .-21-go przedstaw ienie dla prenum erat, gaz. iK ijew skija W iesti«. K asa otw ar
ła  < odzi* nuie od godz. 10-ej rano. 13250

teatr „Sołowcow” Dziś dnia 16-go 2-gie przedst. p o  c s -  
n a c h  o g ó l n i e  p g * z y « łę p n y c li  po 
raz 25-ty »P ta1c  N ie b ie sL c i« . Po od-

D yrekcya J . E. Duwr.n-T rcowa. sb nięciu kurtyny w ejście na salę widzów 
wzbronione. Początek o u. 8 ej wiecz. W  czw artek dnia 17-go d la  premini. 
gazetv i K i j e w s k i j a  W i c s t i  po cenach zniż. c B a ś ń  z i m o w a ć  w 5-ciu 
aktach. W  piątok un. 18-cro 1) E ig a  w 3-ch aktach, H aapunana, 2) F r e u -  
l e i n  F r e s i b i l n e n c .  W  sobotę i9-go 3 ci raz .C h t o p y  w 5-ciu akiach. 
W  niedzielę u.i,ia 20-go w poitiduie po cenach zoiż. przedstaw , odezjt. P re le 
gent J . Steśzenko M iie . i : c z « .n ie « ,  wieczorem po raz 29-ty » IB i ło ś ć  o t u -  
l e n . a  . 1315r  1

Dziś
teatr Dramatyczny Â £ ® f i 3

„Manewry’w ś:o Ję  dnia 16-go września l  i r  n O U f P U  ’ 2 10PBr'-uarU horsza, 
po raz 3-ci wesoła k im edva j j W lU l I C W I  j f  w 3-ćTi aktecli tłomacz. 

Szmidt. P (c z \te k  o g. 8 -ei w. Ju iru  w czw artek dn ia  17-go w rzcsnft' po raz 
2 ęi uowa sztuka W i- f  S u u / a t i f  * ' 1 kom- w 4-cli akt. W yjątkove pra- 

loora Ryszkowa . ł U L y W o l u c D  Wo w ystawiania tej sztuki należy 
do A. N. Kruczinina. W  niedzielę dn. 20-go września przedstawienie popolu- 
dniowo „ B u r z a * .  W  próbach » lz ra e i< ; Bernszlejna; d O J c io c * —Strinber- 
e;a, > ln try g s »  i M i ł o o ć * -  Szyllera, S y m f o n i a —Czajkowskiego, » I J « a l*  
rty  n  q ż  — U ajlda, »K iról«—Jnszkiew icza. K asa o tw arta od godz. JO-ej rano 
w ciągu ca łeg i t nia.________  13220

1 3 599 -1

W yborowe ntęzkie i damskie gotowe'_ubran:u, 
Robole bez zarzutu poleca

J. K. Zeiiermayer
Magazyn byiy7Chodorkowskiego 

K r o o z c z a t y k  N r  5 0 ,  t e l e f o n  1 2 7 .
Ceny przystępne : sumienne.

Oustalunki przyjmują się.

Sala Gimnastysi?. lec.znjęa\Im ? Lwi* i c iloDed.

1 ^ '^ K .W .S z p a k o w s k ie j
ola kob et 

Blbikow. 
Bulw. 22

N auczycielka Jlccznicy gimnastycznej w Kijowskim Instytucie clia panien. Na 
ryczenie dz'e<i tsń -e . D la uczącej sio młodzieży ustępstwo, 1,cno13598—1

W c z w a r t e k  a .  17 w r x - * ó n ia  1 9 0 3  r .  
n a  h y p o d r o m i o  P o t .  Z a c h ó d .  T - w a  
H o a l a l j T  ■ s k ó w  ( P e c i r - r a k ,  P l a c  

E s p l a n a d o w y ) .

wyścigów
na nagrody l v  s u m "  b  o g .  d o  3 , 0 0 0  3*bk

Sezonowe bilety na jutrzejszy dzień są^ważne.
P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  ó  g o d z i n i e  l> e j p o  p o ł u d n i u .

   Następne dodatkowe dmą 20 go września. 12797—1

u l. Kreszu zatyk 2? 
T e ie f. 16 11.

P clera :

Pastylę, 
n.armulade 

i syrop
ze świeżych jaołek.

Kompot
z najrozmaitszych nwo- 
cow własnej fabryki w 
Krymie (w Symferopolu)

mm i
w  M o s l c w i e .

i m i n n l n  Zofij, Wiary, Nadieżdy i Łubowi
tsy bj» w  U n iu  i 7 - y m  w r z e ś n i a  p r z y j m u j ą  s i ę  o b s t a l u n k i  n aj^ f o y c h  w  U n iu  i 7 - y m  w r z e ś n i a  ę r z y j m u j ę  s i ę

t o r t y ,  l o d y  e t c .
D n ia  1 7 -g o  w r z e ś n i a  w i e l k a  w y s t a w a  g o t o w y c h  t o r t ó w  o r a z  

p o d a r u n k ó w  e l e g a n c k i c h .  13576—2
W  niedziele i św ięta sklep otw arty (d  godz. i l - e j  r. do 3-ej pp.

f o r t e p ia n ;  i P ia n in a
jtiorwszorzęduycli ro .yj-kicli i zagranicznych fabrjk .

amerykańskie i europej
skie w największym wy
borze.

M o ż n a  n a  r a t y .
Główny skł"d i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i n u t

w w 1 3 4 5 8 -2

H .  J .  J I N L R . S E K  E  41

F i s h a r m o n i o
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J a p o ń s k i e j  t L > u p y  " Kijowi(iWszee.ci: św ia
towe turne ś r f € i p w « l i S » n i . r « J  S f u p y  tylko

4  występy gościnno l-sze przedstawi, nie w sobotę 19-go września. 
1) U ioczysta p rezen tac ja  całej trupy. 2) T rupa drama tycznych ja 

pońskich artfśtów . f i n i n m  tokiosk.cli herbaciarni, czyli sceny 
a) Praw dziw e z ich życia z» śpiewam i i tańcami.
4) N adworny kugiaż Tegiczi Amada-Sr n. 5) Urozmaicony dicertisse-

córek ^krainy * W S C h o d Z t J C e g C  S ł & ń C a “ .

Początek o godzinie 8 i pć' wieczorem. Ceny zwyczajne.
13592— 1 D y r e k c y a  S .  J .  M o r o z r m k o .

Gzarggrćd Pod.
prenum eratę 1 ogłoszenia do

„D zie n n ika  Kijowskiego1'
przy jm uje.

2 «

Jampnl-PcdoSski
Prenum eratę i ogłeszeoia do

„D zm  Kijowskiego^
przyjmuje

p. Włodzimierz Biasieklerski.

Petersburg
p re n u m e ra t du

„Dzień. Kijowskiego^
przyjmuje

„Księgarnia Polska11,
ulica* E katerynińska N r 2

Kursy
śpiew‘u I. £^androwskiej
ucznnmy prof. E  w e r .» r .T  ui. T undu- 
klejiw ska.,64 — 7. 1343C - 4

Znalu1’ pam iątki zloty emalio w. n r - id a  
U o n . Żylańska 71 Ern'. 3. 13595-1

, Kupno i sprzeda?, row er., 
repcracya g r a m o f o n ,  
i m a s z y n  d o  s z y c i a
i wszelkie i.nno rep e rac j e. 

Ameryk, magazyn • -n B O P c  .W  \ \  a- 
ylkovvska l u . _____________ 13595 — 1

N o ta tk i inT o^ m aoyjne.
Blat? T iw  W wiata (K reszizatik  1 

lub cOgniwo-) o tw arto  od 1C do 3 po- 
południu codziennie oprócz niedziel 
i św iąt.

Blaro kij. rz.-kat. Tow. debroozya
M.-Żytomierska N r. 8 , otw arte 

kai lodzie anie od 10 do 2 oprócz św iąt 
i niedziel.

Biuro Koła kobiet polek o t~ a rte  ta i  
na tydzień \ ,e  czw artek od godz 1- -3 
po poł. F rn du .ie jow ska  26 m. 1.

Biuro PM. Tow kolonii htnloh w
K row ie  W . P od w alna 23; otw. od 3—6

Biuro Związku rówi kobiet pol
skich otw arte od 12 — 2 i  wyjątkiem 
poniedziałku i ś 'ody , przyjmuje wpisy 
maz udziela  inlorm acyi. Micnajłowska 
N r 19 m. 2.

Biuro „Wydziału Letnisk* przy Kij 
rzym.- kat. To w. debr. (M .-Żytomierska 
8) o tw a .te  < odziennie od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świą( i niedziel.

B ura procy nrąy kij. rz Lat. Tow. 
dobroozynnotcl M da Żyifm ierska N t 
8 , o tw arte codziennie od 10 do 5 Oprócz 
lw iąt i niedziel. F ilia  Laboratornu. N r 
12 przy schronisku św Jadw igi.

Biuro lośrebnlctwa o rn e j {Związ
ku oficjalistów na Rus!> — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel
kie posady w rolnictw ie i przemyśle 
roi rym . O tw aiir w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

- ) 0 0 ( —
Z powodu wędrującego obecnie po 

kancelaryach petersburskich projektu samo
rządu ziemskiego w naszym kraju, zabiera 
g ło ł  w jednym z ostatnich numerów „Kije- 
wlanina* p Rewa i rozważa, w jaki sposób 
powstaje obecny projekt, jaki udział w jego 
rsdngowaniu p rz y jm u j  żywioły bezpośrednio 
zainteiesowane i ze swej strony wyraża prze
konanie, że dla dobra samej sprawy potrze
bną je s t  rzeczą, aby rozważały ją  żywioły 
miejscowe.

Głos ten dotyczy i nas, a m a dla nas 
pewne znaczenie. Trudno bowiem zarzucić 
p. Rewie zbytek życzliwości dla żywiołu 
polskiego. Tern nie mniej, jes t  to jeden z 
nuj czyn ni ej szych i najbardziej świadomych 
rzeczy pracowników obecnego „ziemstwa".

Prucnjąc w tem „ziemstwie?, miał on 
możność przekonać się, j-dt mało korzy
ści przynosi ono ludności, jak niezbędnym 
jest  dla prawidłowego funkeyonowania in- 
stytucyj ziemskich udział żywiołu polskiego.

Zaczyna od oceny obecnie istniejących 
„ziemstw*

tN icrcątphw ie, instytneye działające na mocy 
praw a z dn. 2 kw ietnia 1903 r są tak niedoskonało i 
tak niesympatyczne dla lu d n o śc i; miejscowej, że im 
prędzej nastąp, ich likw idacja, im prędzej ludzie wy 
brani zastąpią ludzi przypaukowych tem lepiej. J e d 
nakże, przy uakiej zamianie trzeba ze względn na eko
nomiczne i kulturalne interesy kraju baczyć, byśmy nie 
zamienili siekierki na kijek. Obieralne in s ty tu c je  
ziemskie tylko wówczas mogą być mniej lub więcej za
daw alające, gdy będą o ile możności najbardziej wol
ne od tych waśni, któro zjłatw ością mogą zabamoweć 
wszolką żywotną sprawę. Tymczasem zapewne nikt, 
interesujący się sprawrm i kra.in Zachodniego, r ie  za
przeczy, że wspemniane twa^nie* są  tntaj nietylko 
możliwe, lecz naw et i nieunikniono. llożnorodDośc 
plom ieuna kraiu Zacboduicgo i bardzo znaczna ilość 
różnorodnych nieuregulowanych crachunkow* może 
z łatwość ą doprowadzić do tego, że reforma w najwyż
szym stopniu pożądana i rbawienna, stanie się źródłem 
wzmacniającym teo rozłam, który i tak przynosi w ielką 
szkodę norm alnem u rozwojowi kraju. Pozwalamy so
bie wyrazić obawę, że, Jeśli projekt reformy ziemskiej 
poprzestanie na kancoleryi i^ n a ra d a c h  międzywydzia- 
łowycn, to być może, nie da nam tych dobrodziejstw, 
na które liczymy, chcąc zastąpić urzędników ludźmi z 
wyborui-

P. Rewa, oczywiście, nie ma zamiaru 
przeszczepić na  g ru n t miejscowy ziemstwa 
rosy jskiego.

«Żo ziemstwo ob irralne w kraju  Zachodnim po
winno być oparte na nieco innych zasadach, niż te, 

ja k ie  istuieją w pozostałej Rosyi, ternu w ostatnich 
czasach o ile się zdaje nikt nie przeczy. Cała kwe- 
stya sprowadza się do tego, jak ie  powinny być to cza- 
sady» i na czem powinna polegać różnica między na- 
stem i in sty tucjam i ziem skiem ia ogólnorosyjskiemi? D la 
lcrsju Z cbodniegu kw estya ta  je s t bardzo draż liua , i, 
jakeśm y już wspominali powyżej, od zadawMąjąrego jej 
rozw iązania zależy cały los jiem stw a za: hodniego.»

cUważamy, że w tak wużnej i tak drażliw ej kwe- 
styi, jaką  je s t wprowadzenie ziem stwa ob.eraluego w

kraju Zachodnim naiiao.yonalninj~byłoby zasięgnąć opi
nii lndoości k raiu ,! do którego prawo to będzie stoso
wane wypracowanej przez 'kkncelarye petersburskie 
formie. N ajbardziej zadaw alające i nieszkodliwe roz 
strzygnięcie tej kwestyi p rz e d s ta w ia ła m  się pod taką 
postacią. N a podstawie dostarczonego materyału staty
stycznego, główny zarząd do spraw gospodarstwa miej
scowego opracuje projekt praw a o wprowadzeniu w 
kraju Zachodnim obieralnych in s ty tu c ji ziemskich. N a
stępnie projekt praw a zostanie podany do ogólnej wia
domości, aby mogła* go wszechstronnie rozpatrzeć pm- 
»a i oddany do rozważenia na miejscu.

Poniew aż sposób urzeczywistnienia tego p ro je k t  
praw a interesu.,e przeważnie polskich i rosyjskich wła
ścicieli ziemskich, to w powiatach pod przewodnictwem 
marszałków szlachty powinny się zebrać specyaioe na
rady, złożone z właścicieli ziemskicn obydwóch Kate- 
goryi i pełuomooników gmin. N arady  te, rozpatrzy
wszy projekt pi awa, w ybierają z pośród siebie po 
dwóch pełn rmorników, którzy tworzą naradę gcbernial- 
ną pod przewodnictwem gubernatorów . N a naradach 
tych ka /d a  katcgoryaljprzyszłych uczestników ziomstwa 
będzi) m iała możność wypowiedzenia otwarcie swego 
zdania o projekcie praw a i o tem, o ile on się da za
stosować.

Ponieważ narady, nie przewyższające liczebnie 
obecnych komitetów ziemskich, mogłyby się zebrać pod
czas zimowej przerw yjw  pracyfnaszych instytucyi p ra
wodawczych, to mieliby możność wziąć w nich udział 
posłowie do Dumy i Redy Państw a.

N a takich naradach gnhernialny^h pełnomocni
ków powiatowych, możlrwem byłoby, o ile nam się 
zdaje, za pomocą wzajemnych ustępstw  i porozumienia 
osiągnąć to, że obieralne prawo ziemskie nie wzbudzi
łoby w nikim obaw, kióre, być może, w rzeczywistości 
są bezpodstawne. Zdanie narad  guberuialnych, wyra
żone zupełnie swobodnie, mogłoby pjsłnżyć, jako dyre
ktywa podczas obrad nad projektem praw a w Dumie 
i w Radzie i  ułatwiłoby znacznie robotę tych iostytu 
cyi. Wćwczas i Duma i R aaa  miałyby do czynienia 
nie z samymi tylko przypuszczeniami, nie z opiniami 
i życzeniami poszczególnych kół, lecz ze zdaniem kól 
bezpośrednio zainteresowanych w tem, by nasza sprawa 
ziemska nie była w sy tuacji wozu, do którego zaprzę
żono (łabędzia, rak a  i szczuprkai

Jest  to niewątpliwie propozycja bar
dzo trafna i w niszein społeczeństwie z pe
wnością znalazłaby oddźwięk. Kwestya 
tylko, czy pomimo obaw p. Sawenki, kance- 
larye petersburskie będą miały ochotę du 
pokazania owoców swej pracy osobom bez
pośrednio zainteresowanyjn. Raczej przypu
szczać należy, że będą one wolały za kuli
sami Dumy Państwowej ukartować całą 
rzecz z październikowcami, a potem w mo
żliwie najszybszem tompie przepchać cały 
projekt przez’obie instytuoye prawodawcze. 
Że nie jes t  to bardzo trudnem do urzeczy
wistnienia, świadczy chociażby ewolucya w 
poglądach prasy październikowej. Punkt 
widzenia „kulturalny* już od paru tygodni 
spoczywa wśród innych rupieci konstytucyj
nych, z któremi tak  „ spieszył rozstać się 
Zw;ązek 17 paźdz., zmierzający do udziału 
w rządach. Teraz już ocenia się sprawę z  
punktu widzenia „sprawiedliwości społe
cznej".

Z podanej wczoraj próbki tego świa
topoglądu wiemy, że samo istnienie licznej 
i zamożnej warstwy polskiej w naszym kraju 
jest, z punk tu  widzenia owej etyki społe
cznej p aźdz ie rn ikow i iv, ląiespra w jedli Jfością.

A że ordynacja  wyborcza do ziemstw na
stręcza doskonałą okazyę do wyrównania 
tejjjniesprawiealiwości, więc oczywiście pc 
rozumieć się z p. Uuczkowem będzie mógi 
nawet p. Sawenkc.

A szkoda, że projekt p. Rewy mc tak 
małe*szar.se urzeczywistnienia. Opinia miała
by możność przekonać się o tem, kto z ży
wiołów miejscowych ma na celu tylko obro- 
nę“słusznych interesowana komu chodzi tyl- 
EcTó jątrzenie i uszczuplenie" praw innych1

Idem

3 c n k  w s z e c h t to w ia r is k i .

JakiJwiRdomo'w maju podczasfposiedzeń praskie 
go (kom itetu wszecbsłowiańskiegolgumawlano szeroko 
sprav-ę utw orzenia w szechsiowiańskiegoj banku. D ele
gaci czescy, d rowie P re is  i Kramarz, porozumiewali 
s ię |w  tej spraw iefz mi iiistrom~skarbu,![prujektając,zało
żenie *ego banku w Pradze. Kokowcewowi jednakże 
projekt ten się nie podobał. Czeski bank nie przypadł 
takżu do smaku przemysłowym sferom rosyjskim.

Obecnie, j»k pisze «Nov>uje W remia*, finansiści 
rosyjscy postanowili, założyćrbaDk wszechsłowiańskigw 
P o te isb u rg u .^ D n ia h l2jw rzcśoia jedon^f zl inicjatorów 
bapku, p. Kozarowickij, złożył ministrowi skarbu refe 
rat, w którym dowodzi konieczności zaiożenia banku 
w Petersburgu względami naiury  politycznej. Tak. 
bank będzie zdaniem p, Kczarowickiego pow tżną prze- 
szKodą d la  ekspansji wSzecbniemieckiej, ale rolę swą 
nateśyciń spełnić potrafi tylko wtedy, kiedy nie będzie 
się znajdował w Austryi, która je s t wrogiem słowiań 
szczyzoy.

Po długiej rozmowie z p. Kozarowickim minister 
skarbu pochwalił projekt i obiecał swoje poparcie.

Podobno przemysłowcy i finansiści rosyjscy za
deklarowali już pi^ć milionów rubli na kepitał za
kładowy.

I  dziejów F in to '! .
—)oo(— s

S tu le tn ia rocznica.
—o—

Pi kój, we Frederikshamn zawarty, za 
kończył ostatnią wojnę szwedzko-rosyjską. 
Na zasadzieftraktatu , 'p^dpisanegc-^w dniu 
5 (17) września 1809 roku przez reprezen
tantów państwjjwojująćyeh, Finlandya prze
szła „prawem zdobyczy* pod panowanie 
władcy rosyjskiego..,

Jakkolwiek już od czasów Piotra W iel
kiego starożytny G ester^nd  przykuwa po 
żądliwe spojrzenia rosyjskie, a jeszcze w 
winku XIII i X TV Iwałczą'nowogrodzianie o 
ziemię lińską ze szwedami, wszakże do o- 
statecznej o ziemię tę rozprawy przyszło pod 
wpływem podniety zewnętrznej i*za5zezwi- 
Leniem ówczesnego pana Euiopy — Napole
ona. Losy Finlandyijjjrozstrzygai; pokój ty l
życki.

Cesarz Aleksander, dwukrotnie przez 
Napoleona pobity i zamiarom jego siłą rze
czy nowslny, zobowiązuje się' w Tylży ztiiu 
sić Danię i Szwecję, ażebyj przystąpiły do 
wymierzonego przeciwko A rg lii  sypteniatu 
kontynenta^ego, W  nagrodę poniesionych 
trudów Oirzymać ma Aleksander .FrtUaifciyę,

ba, nawet Szwecyę całą, byleby sobie ją 
zdobył.

Plan taki trafił  do przekonania mo
narchy rosyjskiego, Finlandya bowiem zao
krąglała znakomicie granice Rosyi, będąc, 
jak ówcześnie mówiono, „rękami tułowia 
rosyjskiego". Zabiera się więc Aleksander 
do ‘wykonania zobowiązań tylżyckich, a o- 
trzymawszy od króla szwedzkiego, Gustawa 
IV, odpowiedź odmowna, wypowiada Szwe- 
cyi wojnę. Wojsko rosyjskie wkracza 9 lu
tego 1808 roku w granice szwedzkiej Fin- 
landyi.

Początek kampanii przyniósł rosyanom 
świetne powodzenie. Na czele armii szwedz
kiej stanął hr. Kungspor, człowiek stary i 
żołnierz niefortunny, który ponndto nie wie
rzył w  powodzenie kampanii. Ziazu też za
czął się cofać, ustępując rosyanom bez w d -  
kł okręgi Tawasthuski i Nylanuzki, a potem 
stolicę Finiandyi —Aoo Równocześnie woj
ska rosyjskie obiegły twierdzę Sweaborg, a 
w końcu marca zajęto wyspy Alaudzi ie. 
Ale po pierwszych powodzeniach przyszły 
porażki. W połowie kwietnia z powodu 
zmian, zaszłych w sztabie wojsk śzwedz 
kich, rozpoczęła się akeya bardziej ożywio
na, a w skutkach swych dla rosyan niepo
myślna. Hr. Bukshoew den, głównodowo
dzący wojsk rosyjscicb, musiał opuśc’ć wy
spy Alandzkie, Kuopio i szereg innych pun
któw.

Dopiero jesień i ą szzzęście pocięło zno
wu dopisywać orężówi rosyjskiemu. Atoli 
’w październiku 1808 r  na propozycję hr. 
Riingspora zawarto zawieszenie broni. Kun
ktatorstwo hr Bukshoewdena nie podobało 
się Aleksandrowi I, mianuje więc nowego 
dowódcę, Knornnga, i nakazuje mu w kro
czyć do Szwtcyi.

W początku marca 1809 r. oddziafł io,- 
syjski pod dowództwem Barolaya de Tolly 
przeprawia się z niezwykłemi wysiłkami po 
lodzie przez odnogę Botnicką i staje W pa- 
ruset kilometrach od Sztokholmu. W tym 
czasie Gustaw IV został zdetronizowany, a 
następca jego Karol XIII zawiera z pośpie
chom przymierze z Rosyą. Wszakże z  przy 
mierzą tego Aleksander I nie jes t  zadowolo 
ny i wojna rozpoczyna się na nowo. Rosya 
nie odnoszą parę zwycięstw (pod R&ton i 
Safyar), ale armia rosyjska, źle zaopatrzona 
w amunicyę i prowiant, znalazła się w  sy 
tuacyi krytycznej, wskutek czego Alekran 
der widzi się zmuszonym zakończyć wojnę, 
nie dopełmwszy sw egi tajonego zamiaru — 
zagarnięcia Sztokholmu a z nim całej 
Szwecyi.

Staje pokój we Frederikshamn — gra
nica rosyjsko-szwedukn przesuwa się aż do 
Torneo. „Gubernie te — mówi o Finlan- 
dyi aTt. 4 traktatu  frederikshamskiego — 
ze wszystkimi mieszkańcami, m ias tam i/p o r
tami, fortecami, wsiami i wyspami, a także 
tem, co do nich należy przechodzą od dziś 
na własność i pod właduu panowanie ce
sarstwa rosyjskiego i do niego na zawsze 
się przyłączają*...

A nykuł powyższy ujął w formę urzę 
dową stosunek, w którym od tej chwili po
zostawać miały Rosya 1 Finlandya. Atoli 
dla należytego jego zrozumienia należy prze 
dewszystkiom zwiócić uwagę na to, jakim 
był wówczas faktycznie ,-itosunek zdobyw 
ców do ludności miejscowej, jak odbyło się 
przejście z pod panowania jednego monar 
chy pod panowanie drugiego, czy była to

tylko zwykła forma zaboru, czy też pewną 
rolę odegrała tu tak je  i dobra wola właści
wych gospodarzy s ra j  a. W tym drugim 
wypaditu na układ przyszłych stosunków 
musiały mieć wpływ pierwszorzędny obu- 
s tionne pacta. Czy pacta  takie były?

W śród mieszkańców Fmlandyi na kil
kadziesiąt lat  przed wojną 1808 — 1809 r. 
powstała i żyła idea niepodległego państwa 
finlandzkiego, propagowana p.zez „finlandz
ką paHyę niepodległości". Istnienie tej idei 
uwzględniał już manifest cesarzowej Elżbie- 
ty* wydany w r. 1742. W manifeście mó
wiła cesarzowa, że chętnie poprze dążenia 
Finlandyi do zrzucenia panowania szwedz
kiego i do utworzenie pod protektoratem 
Rosyi niepodległego państwo. (Prof. Da- 
nielson. „Die Nordische Frage ) . W jakiś 
czas potem partya niepodległości przygoto
wuje w Finlandyi powstanie. Przywódca 
partyi, Jerzy Spr&ngtporten, jedzie w roku 

786 do Petersburga, dla porozumienia się 
z cesarzową Katarzyną. Katarzyna przyo
biecała partyi swą pomoc; kiedy zaś wybu
chła wojna szwedzko-rosjjska 1788 r., na- 
stawała cesarzowa, ażeby powstanie jakiibj- 
prędzej się rozpoczęło, mogło bowiem ode- 
jrać wcale poważną rolę w walce z Królem 
szwedzkim. Wszakże powstanie nie wyou- 
chło, a natomiast wkrótce po rozpoczęciu 
wojny wśród oficerów armii szwedzkie,, za
wiązał się spisek, zwany anjalskim Spis* 
;awcy> nawiązali stosunki z Katarzyną i za
częli prowadzić pertraktacje , chcąc z pomi
nięciem króla zawrzeć pokój z Rosyą W 
tym celu jeździł do Petersburga wysłaniec 
spiskowy Jagerkorn, który równocześnie 
złożył Katarzyno projekt oddzielenia■ Finlan
dyi od Szwecyi. (Igelstrom. „F in luhdya“. 
Enc. Brock. E fr.). Cesarzowa nie dała Jii- 
gernornowi stanowczej odpowiedzi, oznaj
miając, że pertraktować mogłaby tylke z 
legalnymi reprezentantami narodu fińskiego. 
Wtedy to wśród spiskowców powstała myśl 
zwołania ogólnego sejmu finlandzkiego 
(Ban, Die N . Frage), na którym możnaby 
było sprawę niepodległości Finlandyi w spo
sób stanowczy zdecydować. Atóii w tym  
czasie spisek anjałski został przez króla 
szwedzkiego zgnieciony, Jligerhorn wraź z 
innymi spiskowcami musiał emigrować — 
sprawa była przegrana.

Wszelkie więc zabiegi partyi niepodle
głości nie przyniosły rezultatów pozytyw
nych w ciągu drugiej poiowy XVIII stule
cia W tym  jednak okresie ujawniła się z« 
strony rosyjskiej wyraźna tendencje, do bez
pośredniego porozumienia się z narodem 
fińskim. Taka sama tendeneya przejawiła 
się potem w okresie wojny 1808 — 1509 
roiiU.

W  mai cu 1808 r., w sześć tygodni po 
wybuchu wujny, cesarz Aleksandeij fundu
jąc się na aotycnczasowych powodzeniach, 
wydał manifest, w którym oznajmiał o zdo
byciu Finlandyi, i nakazał ludności fin
landzkiej składać przysit-ge na wierność ko
ronie rosyjskiej. Przymusowa przysięga w y
wołała w Fm landy5 ogromne niezadowole
nie. Niezadowoien-e to wkrótce potem, wo
bec powodzeń oręża szwedzkiego, zmienia 
się w otwarty rokosz, pojawia się cały sze
reg oddziałów finlandzkich, które niepokoją 
wojska rosyjskie. Pod wpływem tych oko
liczności Aleksander zmienia rolitykę i wy
daj* w czerwcu 1808 r. drugi manifest, w 
którym obiecuje ludności zachowanie od
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■wiecznych insty tucyi finlandzkich. Równo
cześnie nakazuje cesarz wysłać do Peter
sburga  delegatów od duchowieństwa, szła 
chty  mieszczan i włościaństwa dla powia
domienia monarchy o potrzebach i pragnie
niach ludności finlandzkiej. D°putacya ta 
ka zjechała wkrótce do Petersburga i złoży
ła m emoryał z oznajmieniem, że nie będąc 
przedstawicielką całego narodu, nie może 
wyrazić opinii miarodąjnej, natomiast pro
ponuje zwołanie s e j m u j  jako  jedynie upra
wnionej reprezentacyi kraju.

W lutym 1809 roku, kiedy walka Ro- 
syi i Szwecyi dochodzi do kulminacyjnego 
punktu , wydaje Aleksander manifest, zwo
łujący sejm fimandzki do Borga. Dnia 16 
marca, prawie na  pół roku przed traktatem 
we Frederikshamn, zebrał się sejm w Bor
ga, a  cesarz Aleksander, zagaiając osob;ście 
sesyę, odczytał rmmfes* tej treści:

„Z Bożej łaski objąwszy w posiadanie 
Wielkie Księstwo Finlandzkie, uznaliśmy za 
dobre niniejszem potwierdzić i zapewnić re- 
ligię, prawa zasadnicze i przywileje, z któ
rych każdy stan tego Księstwa w szczegól
ności i wszyscy poddani w niem zamieszkali 
od naj młodszego do najstarszego według kon- 
stytucyi swych dotychczas korzystali, przy
obiecując zachowywać je  w nienaruszalnej i 
niekwestyonowanej mocy; dla zaświadczenia 
zaś tego dokum ent niniejszy własnoręcznym 
podpisem potwierdzić raczyliśmy. Dan w 
mieście B r rga, dn. 15 marca 1809 r  “

Na drugi dzifń sejm uznał cesarza Ale
ksandra swoim monarcną i złożył inn przy
sięgę na wierność.

Był tedy sejm ten niewątpliwie paktem, 
zawartym przez A leksandra z narodem fiń
skim o wiele wcześniej od trak tatu  we Fre
derikshamn i o wiele o)a przyszłego współ
życia obu narodów od tego ostatniego waż
niejszym. Dziś historycy pewnego autora
m entu  starają się obniżyć znaczenie sejmu 
w Borga, opierając cały stosunek Finlandyi 
do Rosyi na urzędowych artykułach trakta
tu. Dla tych historyków postępowanie ów
czesne Aleksandra 1 wydaje się zgoła nie 
zrozumiałem. Takie postępowanie li tylko 
niezwykłą w spaniałom yślności monarchy 
tłumaczyć się daje i do błędów politycznych 
poliozone być powinno. „Zdobywanie serc® 
finlandzkich — to wynik zbytecznego senty
mentalizmu i dowód krótkowidztwa.

A jednak  postępowanie Aleksandra by
ło właśnie dowodem mądrości polityczne i i 
rozumnego przewidywania. Zamiarem Alek
sandra było naaanie Finlandyi takich przy
wilejów, ażeby współżycie z Rosyą było dla 
niej o wiele lepsza i wygodniejsze od pano
wania  szwedzkiego. Mowi o tem  cesarz 
wyraźnie w sekretnym  reskrypcie na imię 
gecierał-gubernatora finlandzkiego z dnia 14 
września 1810 r  „Zamierzałem przy urzą
dzaniu Finlandyi — czytamy w reskrypcie — 
nadać tem u narodowi by t polityczny, ażeby 
się uważał nie jako  podbity przez Rosyę, 
ale jako przywiązany do mej własną swoją 
niewątpliwą korzyścią. Dlatego też zacho 
wano mu metylko obywatelskie, aie i poli
tyczne jego  p raw a0. (Kokoszkin  „Stu letn ia
rocznica").

„Zdobywanie serc" nie było sentymen
talizmem, jeno realną polityką, obliczoną Da 
dłuższą = p tę .(- Pphtyką .fa^jząezęła 0drazq 
przynosić owoce U kiedy w kilka miesięcy 
po sejmie w Borga zawierano tra k ta t  lie- 
derikshamski, a br. Stedning w imieniu k ró 
la  szwedzkiego zapragnął wymówić dla F in
landyi pewne przywileje, odparł hr. Rumian- 
cew, że cesarz rosyjski zadośćuczynił już 
pragnieniom narodu fińskiego, zyskując zn 
pełne jego zaufanie. I nie było w tem  nie 
prawdy.

ska Jan ina  mp., Jaw orski W ładysław mp., Kalinowski 
E ugeniusz mp., Kwiatkiewiczowa E ugenia mp., Kwiat- 
kiewicz W l-dysław  mp., Leńska Zofia mp., Mnrtyno- 
wicz W ładysław  mp., Michnowska Stefania mp., Nahor- 
nówna K aro lira  mp., .Neuman Leonard m p , Nowacki 
Jan  mp., Otrembowa Ju lia  mp., Rosiński G ustaw  m p 5 
R atschka W ładysław  mp., Rowińska H erm  na mp., R ot
ter A m elia mp. Rybicka P aulina mp., Siem asrkow a 
W anda mp., Szobert M icbal mp., Trapszo-CbodowiOi-ka 
Irena mp., Trzeciecka M arya mp., W alew ski Adolf mp.- 
W ioland M ira mp., W ysock. Franciszek mp., Zielińska 
A nna mp., Żelazowski Roman mp ».

Listy lwowskie.
Lwów, 26-go września' 

U \kcya parcelacyjaa. — Glos rozDaczy. — 0  porozu
mienie z rusinam i.—Zasady narodowej polityki ruskiej).

Przed czterema łaty sejm po obszernej 
dyskusyL o działalności banków parcelacyj- 
nych powziął uchwały ograniczające kredyt 
w Banku krajowym instytucyom prowadzą
cym parcelacyę. Chciał tym  sposobem za
tamować po części ruch  parcelacyjny, z d ru 
giej zaś strony rezolucya ta  wymierzona by
ła przeciw lwowskiemu Bankowi parcelaeyj- 
nemu, k tóry  — prowadzony przez ludowców, 
doczekał się słusznych zarzutów, że ziemię 
polską sprzedaje w  ręce obce i że w akcyi 
parcelacyjnej puszcza się na brudną spe
kulację.

Po kilku latach stosunki się zmieniły. 
Pakt konserwatystów z ludowcami między 
innemi dotykał i tej sprawy. Pan Stapiński 
domagał się, aby B ank ' krajowy udzielał 
Bankowi parcelacyjnemu kredytu na każde 
zawołanie. Konsekwencją tej umowy była 
zeszłoroczna uchwała sejmu, domagająca się 
zbadania przez Wydział krajowy, czy nie na
leżałoby znieść ograniczeń kredytowych 
z r. 1905. Sprawozdanie dyrekcyi Banku 
kredytowego, obecnie sejmowi przedłożone, 
daje wiele cennych inform acji o parcelacyj
nej akcyi w kraju całym.

Galicja  posiada sześć instytncyi o cha
rakterze parcelacyjnym: Bark  parcelacyjny 
we Lwowie, Bank ziemski w Krakowie, Bank 
ziemski w Łańcucie z filią we Lwowie, Spół
ka  ziemska w Stanisławowie, Bank ziemian 
w Kopy czy ncach i Spółka parcelacyjaa w 
Siedliskach.

Wymienione instytuc-ye są in s ty tu c ja 
mi połskiemi. Ruskich instytucyi mrmy: 
„Sojuz kredy towyj" we Lwowie, parce- 
iacyjne Towarzystwo -Zemla" we Lwowie 
i niedawno powstały „Zemelnyj Bank hipo- 
tecznyj* również we Lwowie. Instytncye te 
atoli młode nie zostały objęte sprawozdaniem 
Banku, chociaż rozwijają działalność bardzo 
żywą, (a może nie chciano dyskredytować 
właścicieli ziemskich, sprzedających premię 
rusinom?).

Działalność banków polskich przedsta
wia się w następujących cyfrach

B ank

Parcelacyjny we Lwowie 
Ziemski w Krakowie 
Ziemski w Lnńcucie 
W  Stanisławowie 

lW  Siedliskach 
W Kopyczyńcąch

istnieje sparcolo- 
U t w ałmórg
30

7
4
3

..2 ..
1

28,795 
3,140 
7,742 

549 
J 20 
260

za kor.

16,164,000
1,680,010
6,819,900

371.000
84,500

265,300

Minęło lat sto od opisanym powyżej 
wypadków. W ciągu tych stu  lat Finlan- 
dya pozostawała niezmiennie lojalną, ufając 
iz orzyrzeczone jej przywileje nienaruszo 
ne  będą.

Atoli p r z y s z ły  zmiany w ustroju we
wnętrznym  Rosyi, przynosząc z początku 
nadzieję utrwalenia konstytucyjnych praw 
Finlandyi, później groźbę stanowczej ich mo
dyfikacji  Dziś istnieje w Rosyi znaczna 
ilość ludzi, którzy żądają stanowczej akcyi 
w tym  ostatnim kierunku. Pacta  w Borga 
zawarte, są dla nich nic nie znaczącym fak
tem  historycznym, jedyny  natomiast tytuł 
p raw ny  panowania w Fin andyi—to artykuł 
4 t rak ta tu  frederikshamskisgc

Nic więc dziwnego, że zapanował w 
Finlandyi niepokój, a  owa ufność przed stu 
lały  zdobyta została mocno zachwianą.

St. 1.

Teatr i prasa.
—o—

Zajście w teatrze lwowskim.
W sobotę nbieglą przedstaw ienie w teatrze lwow

skim b jlo  pełne wrażeń nietylko estetycznych, ale i d ra 
matycznych. Pnbliczność została zawezwana do wyda
nia w yroku w zatarga między]]artystami tea tru  [lwow
skiego, a red&kcyą jednego z lwowskich dzienników 
We wszystkich bowiem lożach leżał" na parapecie list 
o tw arty  artystów  tea trn  miejskiego do redakcyi «Ku- 
ry e ra  lwowskiego*. N adto artyści stali przy drzwiach 
wchodowych do tea trn  i każdemu z wcuudzących gości 
w ręczali ów list otw arty. L ist ten opiewa). ,iak na
stępuje:

iL is t otwarty* artystów  teatrn  miejskiego do 
szanow nej redakcyi «K nryera lwowskiego*.

«Ai tystki i a rtyści dram atu tea tru  mionkiego we 
Lwow ie długo m ilczeniem przyjm ow ać wszystko, co 
«K uryer lwowski* uznał za stosowne o nich pisać, gdyż 
naw et w krytykach ujemnych dopatryw ali się wspólnej 
miłości sztuki. N adeszła jednak  chwila.] gd /ie  napastli
wość i brak  szacunku d la  naszej ciężkiej pracy i insty 
tucyi, oraz ton  daleki od rzeczowej krytyki,^ zmusza 
nas do solidarnego w ystąpień ia 'przeCi w ko tego rodzajn 
sprawozdawcom. Podpisani protestują: 1) przeciw  ordy
narnem u sposobowi w yrażania) się sprawozdawcy; 2) 
przeciw  ubliżaniu czci artystek; 3) przeciw poniew ie
ran ia  pracy naszej i sceny polskiej. — Prosimy: ażeby 
«K uryer lwowski*, głoszący zawsze hasło obrony pracy 
ludzkiej, zechciał nas uwolnić od tego rodzajn bru tal
nych i szkodliwych sprawozdawców, jak  dotycLczasowy. 
Oczeknjąc zadośćuczynienia, łączymy d ia  Szanownej 
Rodak jy. wyrazy szacunku i poważania.

Lwów, dnia 22 września I909]r.
Antoniew ski W ładysław mp., Baudrowski Stefan mp., 
Biolecki M aryan mp., Biegański W iktor m p , Borkuw- 
ska L eonia mp., Brokowski M aryan mp., Chmieliński 
J  izef mp., Dobrzańska Zofia m p , Dobrzański Ju lian  
m p , Elsnerówna Ju lia  mp., Feldm an Ferdynahd mp., 
Frąezkow ski Francis cek mp., F ritsche  Ludwik mp.. Go
styńska Anna mp , flierow ski Stanisław mp., Janków-

Najsilniejszą akcyę parcelacyjną prowa 
dzą Bank parcelacyjny lwowski i ziemski w 
Łańcucie. Cyfry podane wyżej nie dają ca 
łokształtu obrazu, bo dwa banki przy swe, 
nader rozgałęzionej działalności miały jeszcze 
w r. 1906 nierozparcelowanych I6,0uo mor
gów, a wiele majątków im równocześnie 
zaofiarowano.

Środki, któremi insty tucje  pomienione 
rozporządzają, są nader szczupłe. Sześć ban 
ków miało 7o0,800 kor. kapitału własnego,
20.229.000 kor. w interesie tk wiących. Z k 'b  
dytn zaczerpnięto kwotę 5 075,100 kor., w 
tem 1,756,000 kor. z Banku krajowego 
Zwłaszcza Bank parcelacyjny korzystał bar 
dzo wydatnie, oo na 2,756,000 kor. z kredytu  
bieżącego z Banku krajowego zaczerpną
1.206.000 kor.

Banki przy parcelacyi obszarów dwor 
skich w Galicyi wschodniej sprowadzają 
przeważnie włościan polskich i w tych ko 
Joniach fundują kościoły i szkoły. Zwłasz 
cza Bank łańcucki pod tym względem po
stępuje racyonalnie. Ale jes t  to działalność 
lat ostatnich: dawniej ludność była pozosta 
wioną sama sobie. Osamotnienie takie od
bijało się niekiedy fatalnie i doprowadzało 
do przykrych momentów.

Dowód mamy w Uście otwartym  wło 
ścian z Narajowa, którzy na zebraniu odby
tom 12  września domagają się „celem urato 
wania narodu naszego od zagłady usunięcia 
upośledzenia, a równouprawnienia nas w spra 
wach kościelnych z obrządkiem grecko-ksto 
lickim, a mianowicie:

1) „jaknajszybszego zniesienia celibatu 
naszych księży riymsko-katołickiego ob 
rządku;

2) „wprowadzenia języka polskiego do 
wszystkich nabożeństw w miejsce języka 
łacińskiego.

‘ „Jesteśmy opuszczeni przez wszystkich 
n ik t aam  me mówi, żeśmy polakami, więc 
nie uziw, że giniemy dla narodowości i ob
rządku. Poprzyjcie wszyscy dążenia nasze, 
nie nazywając naszych braci z krwi i kość: 
nieszczęśliwych, zbałamuconych polaków 
grecko-katol ckiego obrządku rusinami, ale 
ruspolakam i

Je s t  to niechybnie wpływ niezdrowe 
agitacyi lokalnej, ale opiera się o braki kul
turalne i religijne, jakie Ind polski cierpi. 
Brakom tym nie ma kto zaradzić, bo społe
czeństwo samo nie m a sił oororić się na 
wszystkich polach, a władze nie  zawsze 
współdziałają z nami.

Okazuje się to obecnie w sejmie, gdzie 
znow podjęto pertrak tacja  z „Ukraińcami" co 
do ich postępowania w /sejmie i co do uchwa
lenia sejmowej reformy wyborczej. Dziś od 
bywają się zebrani* organizacyi ukramofil 
skich i staroruskich i one wygotują szczegó
łowe postulaty ruskie. S'ęguó one będa za
gadnień szkolnych (gimnazya), języka urzę
dowego i pomnożenia m andatów ruskich 
przy przyszłej o rdynacji  wyborczej do sejmu.

zy jednak  te usiłowania pojednawcze 
ze strony polskiej uzyskają jaki skutek re 
alny, to kw estya nieprzesądzona. Faktem  
jest, że istotni ideolodzy ukrainizmu — nie 
demagodzy ludowi — przewódcy tej miary, 
co prof. Michał Hruszewski bynajmniej nie 
są skłonni do żadnej akcyi ugodowej. Opu

blikowany wtaśnię w „Rusłaaifc" i w „Ilro- 
madzkim Hołpsie" jego artykuł., traktujący
0 zasadniczych' zagadnieniach4 ridrodowej po
lityki ruskiej, „konsekwentnej, zasadniczej 
polityki wobec rządu i wobec narodowości
1 partyi, bo tylko tuka polityka może Ukra
ińcom zjednać gszacunek i autorytet, a za 
nimi i poważniejsze zdobycze pozytywne".

Zdaniem prof. Hruszewskicgo, wszelkie 
porozumienia z rząd jm  paczyfy jeno myśl 
narodową, przyzwyczajając ją do polityki 
ugody, a uchylając od zasad naczelnych. 
A skutek ich, był tuki, że, osiągnięto
zdobyczy realnych, a przez nieustanne mie- 
nianie politycznych zadań bielącej chwili na 
monetę zdawkową, zatracono,, .odczucie życia 
narodowego, jego zadań i : dążeń. T o te ż  
brak zaufania i zastój zajęły miejsce daw 
nego entuzjazmu w społeczeństwie (ukraiń- 
skiem), a niekonsekwencje, b rak  umotywo
wania polityki, zniweczyły szącur.ek dla niej 
w sferach dworskich (?!), rządowych, parla
mentarnych i sejmowych, (i odzwyczaiły je 
od liczenia się z żądaniami ukraińskilm i"

Czy ta opinia wpływowego przewódcy 
nic przeszkodzi wszelkim zabiegom pojeń 
nawczym? M.

LIST OTWARTY
— o—

Niniejszem Rkładam najserdeczniejsze 
podziękowania, wszystkim tym, którzy r a 
czyli wziąć udział w obchodzie Słowackiego, 
organizowanym w Płoskiiowie 3 1 sierpnia 
r. b.— przyczyniając się, tak do wykonania 
programu samego, jak  też i sprzedaży bile
tów, oraz artystycznej i technicznej strony, 
układania żywych obrazów.

Nieprzewidziane trudności, wynikające 
tak z warunków lokalnych, jak  Uż i roz
maitych innych, mniej zrozumiałych oko
liczności, wpłynęły niemało, na wzrost kosz
tów, a tera samem i na zmniejśżenie czy
stych zysków, przeznaczonych na cele do
broczynne.

Bilans przedstawia się j a k  następuje:
Zo sprzedaży biletów rb, 832
Naddatki „ 1 6
Program y .. 135

Rozchodów __________
Pozostało rt>. 367
Prócz tego wartość nowych zupełnie i 

stylowych kostyumów, złożonych u mnie, a 
przeznaczonych na sprzedaż, wynosząca 
mniej więce/ 100 rb.

Z tegc: Na sipital ginekologiczny d ra 
Stawińskiego w Płosicirowie 
Na Bursę w Warszawie (Smol

n a  3,) dla n.ezamożncj uczą 
cej -się młodzieży 

Na przytułek w Dcrażni
Razem

Razem 983
616

rb. 200

°H‘oo
67

3 6 7

W razie zaś sprzedaży kustyumóW su 
ma z nich osiągnięta, przeznaczoną zastała 
na dar „Grunwaldzki".

Ylarya Czosnowska.
Borykowco 10 września 1919 r.

Polski Kongres pedagogiczny
w e  L w o w ie .

— o -  -

OtrzymaFśray następującą odezwę z pro 
śbą o pomieszczenie:

R O D A C Y !
llistorya nasza stwierdza, że upadek 

nasz polityczny zaskoczył nas w chwili, gdy 
naród wstąpił na drogę Wielkich refófra spo 
łccznych i politycznych.

Dowodem tego Komisja EJuk?cyjna 
i K onsty tuc ja  Trzeciego Maja.

Śmiało możemy twierdzić, iż wiekopo 
rana Komisya Edukacyjna nrzysposobila u 
mvsły do wielkiego dzieła Konstytucyi Trze 
ciego Maja Odrodzenie nasze przeto poczęło 
się na gruncie wielkich myśli r< formator 
skich w dziedzinie oświaty narodowej.

Komisya Edukacyjna złożyła losy o 
światy narodowej w ręce całego społeczeń 
stwa i w tem leżały tak  wspaniałe sukcesy 
jej pr.icy

Stuletnia niewola polityczna sprowadzi
ła niestety u nas pewne zboczenie od zasad 
które w społeczeństwo wszczepiały ustawy 
Komisji Edukacyjnej.

Obce systemy wychowania, narzucone 
przez rządy obce, wypaczyły nauzą pedago 
gię narodową

Nawiązanie myśli pedagogicznej dw 
przeszłości i ujęcie zasad i celów wychowa
nia do potrzeb obecnych narodu jest obo 
wiązkiem dzisiejszego pokolenia.

Zerwać musimy z tem, by o szkole 
i oświacie myślały za nas rządy obce.

W  tej myśli przystąpiły podpisane To
warzystwa, za in ic ja tyw ą Polskiego Towa
rzystwa Pedagogicznego do zwołania Pol
skiego Kongresu pedagogicznego w dniach 
31 października i 1 listopada b. r. we 
Lwowie.

Nie jest to prostym przypadkiem, że 
Kongres len schodzi się z wielkiem naro 
dowem świętem Juliusza Słowackiego, który 
w testamencie swoim iako pierwsze przyka 
zanie, przeki z ł przyszłym pokoleniom:

rNiech żyw i nie. tracą nadziei 
I  p rzed  narodem  niosą ośw iaty kaganiec

Program Kongresu obeimuie najwa
żniejsze zagadnienia z dziedziny wychowa
nia, powinien tedy zachęcić Całe społeczeń 
stwo polskie do współudziału w Kongresie.

Komitet tworzą przedstawiciele najpo
ważniejszych infctytucyi oświatowych w Pol
sce, obejmujących organizaćyą swą cało spo
łeczeństwo.

Protektorat nad Kongrdseńi objęła Re
prezentacja mińteta Lwowa, znana z wielkiej 
of arności i dbałości o oświat^ narodową

Jes t  tedy 'hadzieła, że obrady Kongresu 
przyczynią się poważnie do podniesienia o 
światy narodowej

We Lwowie, w tniesiącu w rześniu 1909.

Za Z ar.ąd  Główny Polskiego Tuw. Pedagogicz
nego: J a r  K o rn e c k i—s e k n ta r r ,  (i /  F ra n c is zek  T o 
m a sze w sk i— prezes, M ic h a ł S ic iń s k i—delegat do K^- 
m iiete

Z? Z arząd Główny Tow. N auczycieli Szkól W yż
szych: d -r  K a ro l Z a g a je w sk i—seko^ąrz, d r  K a z i
m ie rz  Tw ardoiashi-^-\.xeies, d -r  M ai yan  J a n e łl i— 
d e leg a t do Komitetu!. — M -Y

Za Towarzystwo T. S. L :  d -r  >Eriiest B a n d ro w -  
s k i— prezes Żarz-, Głównego, A n to m  , J a n u sz e w s k i—

sekretarz  Żarz. G ł , d -r  E rn e s i A d a m — wiceprezes 
Z a r/. G ł. i orezes Zw. okręg., A n ie lu  A le k sa n d r  awi- 
czów ua—^aelogaika do Kom netu.

V* Zarząd Główny Pol. Tow. Ped. w Cieszynie: 
J ó z e f  B u c h ta —sekretarz, B o g u m ił Hecz/co— prezes.

Za Związek Polskich gunn, Tow. sokolich: A lu i-  
zu  W a lle k — sekretarz, d -r  K saw ery  F is ze r—  prezes, 
d r  K a z im ie r z  W y rzy k o w sk i— de\<vaT.

Za Tow: hyirouiicyne: d r  F e rd y n a n d  Obiuło-
w icz— prezes, d r  Teo fil H cd o b u t,d -r  K a z im ie r z  T a 
nek, d -r  W ła d ysła w  J lo jn a c k i— dćlegaci

Za Wyrtzjat Tow. miucz. szkół Jin1. m. Lwowa: 
M a rya n  M a ts k i—sekretar/, K ornel J a w o rsk i - pre
zes, W ła d y  siu  w Z ęLek-ite k g a i do Komitetu.

Za Zw ą/ek  nauczycielek ]wnwsk'Cli: Itfa rya  Ko- 
n iu szew sku —sekretarka, I Wincenta Jm ngehum ps—
przewodniczącą.

Za Wydział Stowarzyszenia nauczycielek w- K ra
kowie: Jo a n n a  T o g tin o w .fk a -g n e w iA iu c /ą m .

Za wydział lwowskiego Tow. Oświaty ludowej: 
J a n  F ricd b erg — delegat, d -r  S ta n is ła w  Z a krzew sk i— 
prezes.

Z prasy rosyjskiej.
Oryginalne korespnndencye pojawiają 

się czasem na szpaltach „Now. Wroni “. Ja  
kiś korespondent tego pisma Redzie na Ruś 
chełmską. W  drodze, już  za Dynaburgiem, 
opadają go rozuosiciele gazet, proponując 
„Gfńdłf*, „Kuryera" i inno pisma polskie. 
VVpiovadza to korespondenta w zły humor, 
rozwija jednak  pierwszy lepszy num er i... 
zaczyna się jeszcze więcej złoście'.

«W d z a le  telegram ów zdumiewają w y td n ik a  
nazwy m iast rosyjskich. Lźwińsk nazywają uparer: 
Dyoabiiraiern, Ju -jew —-Dorpatem, P e to rb u rg -  /. nie
miecka Petersburgiom . A puiaey dziwią się jeszcze, 
że rząd rosyjski nalega na to, ażeby naw et w pryw at
nych nolskicii zakładach naukowych wykładano 3 bojka- 
fią w językn rosyjskim. Przeciez dzieciak polski prze 
siadłszy kurs ge -grafii po polsku, naw et nazw miast 
rosyjski li Wie urnio*.

Przechodząc do innych działów, kon
statuje korespondent, że prasa .polsku mi/de 
w kółko kilka kwestyi, ja k  wybory do Ra
dy Państwa, ziemstwa, wreszcie sprawa 
chełmska. A wszystko to są rzeczy stare, 
nudue...

Smutne myśli nasuwa korespondentowi 
pejzaz białom sK i. Bo przecie to ziemia od 
wiecznie rosyjska, na której się teraz pano
szą inorodcy,

<1 go-yczy tych uczuć nie tbogą naw et rozwiać 
złote kopuły warszawskiego soboru praw osliwncgo, 
które zdaloka iskrzą się zdobywcze nad 8! O-tysięczuą 
stolicą polską. Dzwonica soboru, kopia dzwońmy L ia 
na W iolkiego, wydajo się złotą pięścią, grożuio w znie
sioną ponad kam ien ie  niasy*.

Na widok tej „pięści" zrobiło się kores
pondentowi trochę raźniej. A już zupełnie 
dobrego humoru nabrał, zwiedziwszy uni
wersytet warszawski. Nauka zaczyna s*ę w 
nim rozwijać wspaniale.

«I z zow nętrzną strony uniw ersytet się odradza. 
Btibowapy do dziś dnia na tyłsen domów, wysuwa się 
dzre swemi Jowemi kratam i aż na samo Krakowskie 
Pizedm ioście. Z nową kratą odnowi się i warszawska 
nauka rosyjska*.

Tak w umysłach współpracowników 
Snworina kojirzą  się bezpośrednio nowo ma 
lowarte kraty i wseaeiały rozkwit nauki!

„Raskija Wiedomosti" zwracają uwagę 
na nierozatrzygniętą dotychczas kwestyę 
„konstytucyi rosyjskiej", nawiązując do nie 
dawDego zajścia na ze tran iu  przedwybor
czej! w Petersburgu. Winien tu p-zede 
wsżystkiem gabinet min strów

»Sam rząd zjoinoczouy, sam konstytucyjny g ab i' 
net Stolypm a zajmuje w dalszym ciągu dwuznaczne 
stanowisko. W ciągu trzecli łat władzy tego gabinetu 
uie zbliżyliśmy się arii na k 'o k  do śe słegu prawnego 
u jęcia dokonanych w państwowoui życiu rosyjskicm 
-/mian. Jeżeli naw et coś się tn zyskało, to tylko siłą 
przyzwyczajenia, bierności i przediw niouia, rui skutek 
niewidocznych, ale stale działających czynników, dzię
ki którym flziś przew rót państwowy > powrót tlo da
wnego u>iroju jest. mniej możliwy, aaizeli rok Jut dwa 
lata  temu. Jedynie ten żywiołowy bieg życia daje 
jeszcze jaką i.aką podstawę do optymistyezuego poglądu 
ńą przyszłe losy Ilo sji* .

„Ruskija Wiedomosti" zaznaczają, że 
jest cały szereg opłaconych pismaków, k tó 
rzy s tan  taki usilnie podtrzymują, dowodząc, 
że „samoograniczenie* nie jp.st „ogranicze
niem", że czarne iest białeni. Pismakom 
tyra trudno się dziwić.

tA le  j. st dla nas nrezrozamiałcm, jnk mogą pod
trzymywać go | aidżieruikowcy, przyuajmntej ia  ich 
część—uiswiadomo, mniejsza, czy w iększa—która sta
nowczo oznajmia, że konstyiucya w Rosyi istnieje. 
I jakkolw iek pragną oni powstrzymać się ód porusza
nia tycli drażliwych tematów, to jednak wobec kaługo 
ryczuych twierdzeń *liossiji», ze dwa razy dwa to 
pięć, będą musieli wypowiedzieć się stanowczo*.

Prawdopodobnie jednak, na taką enun
c ja c ję  wypadnie diugo jeszcze czekać.

U)

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Kobicty-doktorowie medycyny z patentnmi 
zagranic uymi, składając og7ammy państwowo rosyj
skie, musiały dotychczas dołączać do próśb patenty 
gimuazyów rosyjskich i świadectwa złożenia eg/.aminu 
z łaciny. W przyszłości, poczynając od roku 1»12, ma
ją  być *od nich wymagane: patenty gimnazyalim i do- 
dLtkJwe egzaminy z rosyjskiego, matematyki, fizyki, ła 
ciny i jednogo r. nowożytnych języków w zakresio pro
gramu gimnazyów męskich.

O  W edług w iadouuści «Goł. Moskw*, m inister
stwo koinuuikaryi uznało projekt połączenia morza B ał
tyckiego z czarocm za niamożliwy do wykouania uie- 
tylko zo względów finansowych, ale i fi/.ycjoycb.

0  M -nisterstwo wojny opracowate projekt przy
musowego wy.właszczaDir, grunlów na potrzeby wojenne; 
projekt len opiera się na zasadach przyjętych dla wy
właszczania gruntów na potrzeby kole zoiaznyih. D o
tychczas jeżeli zachodziła potrzoka wy właszcz mia, mu
siało ministerstwo uzyskać na to specyalue zezwolenie 

0  Pomiędzy ’28 grudnia a 6 stycznia przyszłe
go roku odbędzie się w Petersburgu pierwszy zjazd 
antyalkohołiczny.

0  Powracającego z Kiiv nepo adwokata Zaru- 
dnyja, obrońcy iuteresów wdowy po Hereensztejnie, 
poddano ria granicy finlaodzłro-rosyj-kie.i surowej Awi- 
zyi osobistej. Zarudnyj zamieścił w «Kieczi» u s t z 
protestem .

0  W edług wiadomości «R ssiji* obrót w pocz- 
tow vr,h kasach oszczędnościowych w r. 1908 wyraził s-ę 
>/ cyfrach następujących. W 4 629 kasach oszczędno
ściowych państwa wyniosły wkłady 154,315,401 rb. W y
dano zaś ; kas 90,545,076 rb. N ajw ięcej oszczjdności 
złożono w kiiohskim  okręgu pocztowym wyniosły one 
16.264,651 rb.

0  P ro jek t budowy kolei Drzez góry kaukaskie 
został uznany przez specyalną komisyę za wysoce nie
korzystny dla^ska-hu. Jednakże kolei musi być wy
budowana ze; względów strategicznych.

łliecD o koniach i o hodowli.
Szanowny sprawozdawca „Dziennika 

Kijowskiego", wspominając o koniach stnda 
Bdbnowskiego, nagrodzony,h  srebrnymi m e
dalami na  wystawie płoskirowskiej, nazywa 
e końmi wschodnimi na podkładzie Clewe- 

land'a. J i s t  to pomyłka, b irdzo zresztą zro
zumiałe, którą dla pożytku hodowców posta

ram się wyjaśnić. Rzeczywiście przed 14-u 
latv źrebiec zimnej krwi. lecz nie Cleweland 
a Clydesdnle został użytym w stadzie Bę- 
bnowieckiem dla nadania masy i kości, któ
rych zdrobnianym potomkom stada brako
wało, i dla ujęcia nerwowości, u koni użyt
kowych folwarcznych i zaprzeżnych zbyte
cznej. Z własnego wszakże d. świadczenia 
przestrzedz iuuszę. iż taka -domieszka zim 
nej krwi musi nader oględnie i z wielką zna
jomością rzeczy być przeprowadzoną, w frzo- 
oiwnym bowiem razie może hodowca osią
gnąć rezultaty bardzo niepożądane. Wraca
jąc do stada Bębnowieckiego nadmienię, iż 
miało ono kiew bardzo ustaloną., Pochodzi
ło od stada p. Jana  Zawiszy, od k tort go je 
ś. p. moj ojciec jako po wuju rodzonym 
wraz z majątkiem odziedziczył, i stale od- 
świeżanem było wschodnimi pełnej krwi o- 
gierami u starego ks. Romana Sanguszki 
nabywanymi. Ale co stanowiło prawdziwą 
jego wartość i sprawiało, że konie Bębno- 
wieckie, były wprost niespożyte, 10 że się 
wypasały na kilku tysiącach morgów stepu, 
stajni prawie nie znały, młodzież braną by
ła do roboty p o  slcończónych latach 6 iu .  
Konie w ten sposób hodowanie były wprost 
nie do zużycia Tak na folwarku, jakoteż 
w uprzęży i pod wierzchem pracowały do 
późnej starości, nie tracąc energii, nóg i si
ty: najczęściej padały w robocie, r ie  choru
jąc wcale. Jakimi były konie Bębnowieckie, 
niech wspomną moi rówieśnicy, ci co wi
dzieli olbrzymn-szczwaeza' Łabędzkiego, k tó 
ry co roku z panem swym Br. Mogiloń-kim 
7, Wołynia ściągał z chartami na stepy bę
bnowieckie. Dosiadał on kasztanka, śeigłe- 
go jak sarna, ostrego jak brzytwa. Literal
nie nie było na ezem siodła położyć. A koń 
pod olbrzymem, obwieszony nieraz zającami 
albo lisami, n.gdy nie ustał, w żadnem trzę
sawisku nie ugrzązł, nigdy nikomu nie dał 
się prześcignąć, służył lat 12 bez przerwy, 
padł na polowaniu.

Kilkanaście lat temu polowaliśmy z 
chartami na step ich Bębnowiwekich z K aro 
lem hr Ledochowskim i Ksawerym Orłow
skim. Towarzyszyli nam mój rządca p. Kra- 
sucki i kozak Mikołaj, ci sami, którzy na 
wystawie byli przy moich koniach. Z szu
warów wypędziliśmy 6 wilków. Każdy z 
nus puścił się za jednym. Wspaniała klacz 
pełnej krwi lir. Karola Ledochowskieeo „Zu- 
lejka" ugrvęz,ła w trzęsawiskacn Mój 5-io 
werszkowy Kozak z uad D. nu dwa razy się 
przewrócił, w końcu ustał na grzęsklej roli. 
Ksawery Orłowski na Arabczyku moim prze
szło godzinę ścigał starego wilka, tratując 
go kilkakrotnie, w końcu wilczysko wyczoł
gało się na nasyp kolejowy na który Arab- 
cz.yk wydrapać się już nie mógł, i gdzieś w 
knnale sie skryło. Pan Krasuski na pod- 
jezdku mego chowu i Mikołaj, 7-o pudowa 
detyna na orczykowym, wiocili niebawem 
trzymając każden przed sobą wilka, s tra to 
wanego kopytami, dobitego harapem i strze
mieniem. Takimi były niegdyś Bębnowie
ckie konie. Zaświadczyć o ich debr-ci m o
że pan Franciszek Jaroszyński, który po 
szczupłym, niestety, jalc scyzoryk Bębnuwie- 
ckim „Bisie" dochował się młodzieży, która 
i na wyścigach i na par force ach niepośle
dnie miejsce zajęła.

Alb właśnie ta szczupłość, ta nerwo
wość zoyteczna, k tó ia  sprawiała, że konie 
folwarczne łamały pługi i brony, zaprzężne 
nosiły regularnie, do powozu zaś nigdy przed 
gankiem siadać nie dawały, skłoniły mnie 
do użvcia ogiera zimnej krwi

Udałem się więc w ]S 95ym  roku do 
staini rządowej w Balinie i tam wybrałem: 
„Elling’a", „Clydesdale’a “, niewielkiego, ny- 
sznie zbuuowanego, a tak  lekkiego, że w y
prowadzony ze stajni w ciągłych był susach 
i latsadach . „Ellirig* pozostawał u  runie 3 
lata z rzędu i odchowałem z nim około s tu  
kobył. Potomstwo w prostej linii było zna
komito. Zwłaszcza klaczki. Ale były to 
konie zimnej krwi. Z doskonałymi co p ra 
wda chodami i z temperam entem, lecz t a l 
kiem odmienne od dawnej rasy Bębnowie- 
ckiej. Wszystkie cechy „Clydesdnira" na 
jaw wyszły. Nogi grube obrośnięte, zady 
szerokie, rozdwojone, pieiś okrutna, kark i  
grube, zaokrąglone, tylko głowa lekka i usz- 
k ! strzygące. Całość przypominała n iezm ier
nie konie kwadrŁg greckich na metapach 
Akropolu Ligurujące. Co prawda konie m o
je, ilekroć pokazały się na ja r  marka cli, n a 
tychmiast znajdywały nabywców, zwłaszcza 
w Galicyi, dokąd sporą ilość kobył wysła
łem. J a  wszakże przeraziłem się, widząc, 
że wszystkie cechy dawnego s tada  zatraco
ne, postanowiłem caemprędzej wracać 
wstecz.

Wobec sprzecznych zdań ludzi faclm 
wych, do których się udawałem, kupiłem 
dwa źrebce: .„Obeliska" po „Fox’ie“ s tada 
p. Ignacego Żurowskiego i „Achmed’a", s ta 
rego, lecz pięknego araba z Sokołówki.

ObeUsk, który mi od klaczy likkich pół 
krwi, dał znakomitych k łka. koni wierzcho- 
wycL, obecnie w Królestwie się znajdujących 
w połączemu z córkami „C ling  a* dał dzi
wolągi, klórych starałem  się pozbyć lub od
dałem do pługa i brony. „Achmed" sam 
bardzo pięknie złożony, dał muce k a p ,  do
bre, mocne, ale drobniutkie. Takich mucy- 
czek karych 8 sztuk, nagrodznuych na w ysta
wie Winnickiej srebrnym  medalem, kupił u 
mnie p. W ładysław Jaroszyński Co się z 
niemi staio, nie wiem!

Nareszcie dobrałem w Antoninach u 
Józefa hr. Potockiego araba pełnej krwi, 
„Ah-Khara", i po n ;m dochowałem się kil
kudziesięciu kobył b. typowych i jednoli
tych, jak raczyli to zauważyć prawie wszy 
scy amatorów ie koni, którzy wystawę pło- 
skirowską zwiedzali. Na 1C kon \ k tóre w y 
stawiłem, 9 było dzieci „Ali-Khara". W ko
byle gniadej, k tóra  otrzymała nagrodę, 'jako 
.Łuezszaja wierchowaja", typ i cechy , Cly- 
desdale’a “ jeszcze silnie się przejawiają. W 
innych, loojern zdaniem, go jtiż niema. Po
zostały szcrnkie krzyże i tęgie pb rs i ,  k tóre 
wadą chyba nie są. Miałem prewo nazwać 
kobyłki moje roboczemi, gdyż miesiąc przed 
wj stawą w pługu i wozie chodziły, a równie 
dobrych kilkadziesiąt chodzi obecnie. Na 
zarzut p. prezesa se k c j i  konnej, iż są to ko
nie za drogie do roboty, odpowiem: Gdy mi 
w czasach wolnościowych spalono 60 koni i 
20 młodzieży, musiałem kupować konie, 
które obecnie już  w brak idą, swego chowu 
zaś pracować będą uo późnej starości".

Pomimo nagród, jak ie  otrzymałem, po
mimo ceny b. przyzwoitej, iaką mi za moją 
stawkę ofiarowywano, (za 1 o sztuk, międ»y 
którymi 3 wałachy, dawano mi okrągłych
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-1000 rubli) gdyby mnie zapytano, czy pod 
niosłam sUdn Bebnowieckie, sumitmnie bym 
odpowiedział: Nie! Stado ś. p. ojca mego 
było nierównie" lepszem. I dlatpgo ho
dowcom, którzyhy pragnęli robić próby z 
zimną krwią, rądzę być nader oględnymi.

Co do innie, wracam wstecz. Nabyłem 
do stada dwa źrebce pochodzenia sokoło- 
wiee.kiego i wy wodnego z pustyni araba 
„ Dnpwisza". i, jak Bóg da doczekać, na przy
szłą wystawę płoskirowską przyprowadzę ko
nie, których się nie p .wstydzę. A chociaż 
mój stary „Mikołaj" nie zatratuje już wilka 
pod kooytami „orczykowego", bo stepy zora
ne, szuwary wypalone, a wilki się wyniosły, 
mam wszakże nadzieję za lat kilka, kilka
naście, wskrzesić „konia kresowego"1, który 
na polach Grunwaldu, w nurtach Dunaju 
i Odry, po skałach Somo-Sierry sławę imie
nia polskiego krwią swoją zdobywał.

Jan Narkiewicz Jodko.

Lit»  wraca, a raczej trwa bez końca..
1’odobuo bociany i jaskółki zawróciły 

z drozi.
Ktoś Jadł w tych dniach świeże ma

liny
Podobno zimy w tym roku nie bę-

dz*e
Ktoś. gdzieś otrzymał niespodziewany 

spadek, którego mu ludzie przebaczyć nie 
un gą... Bo dlaczego on, u nie oni?...

Podobno oczekiwane są inne ‘niespo
dzianki...

Czy nie w czasie wyborów?...
P itlobno... i to być może...

Dziwny rok, a może... ludzie którzy w 
tym roku żyją...

Dziwne czasy, a może nadzwyczajnymi 
są ci, którzy... z tych czasów korzystają...

B > i zima będzie, i bociany odlecą i 
malin zabraknie i cala natura  niechybnie do 
zwykł*go porządku wróci...

Ale niespodz anki, że tak  powiem ludz
kie, naprzykład, w czasie wyborów—te zo
staną... Jeżeli nie w życiu z którym wszyst
ko mija, to... w^historyi...

Pamiętliwą jest ona...
Nic gniewa*się n gdy, ale pamięta — 

zawTsze!
Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

k  a l e  n d a r z y  k.
Dziś 10 (29) Eufemii P. M
Ju tru  17 (30) Stygmatuw św. Franciszka.

Wijcłjód itońca godz. 5 m. 55. 
Zachód słońca godz 5 m. 45. 
DlugiAĆ dnia godz. 11 m. 50.

—  Z Towarzystwa „Oświata11 w Kijowie.
Dowiadujemy się, że w dniu J7-ym b. m. 
będzie miało miejsce, między 2 i" 3 cią go
dziną i>o p łudnin, poświęcenie dziennego 
] r /y tu łku  dla dzieci, utworzonego staraniem 
Polskiego Towarzystwa „Oświata" przy uli
cy Bulwarnej Nr. 90.

—  Do Państwowej komisyi medycznej 
m"nisterstwo nadesłało podania 32 doktorów 
m edycyny zagrnnic nych uniwersytetów, ma
jących zamiar składać egzamina na stopień 
lekarza. Papiery jednak tych osób nie zo
stały dołączone do p .dań  i wyżej wskazane 
osoby do egzaminów przystąpić nie mogą

—  Z uniw rsytetu. W kancelaryi uni
wersytetu znajduje się około 200 podań, od 
osó b ,  które nie dostarczyły świadectw pra- 
womyślności a również świadectw z powin
ności w o js k o w e j .  W  tym tygodniu prawdo
podobnie zostanie skończone zaliczanie w 
poczet studentów uniwersytetu.

— Nowi obrońcy. Na oslatniem ogól- 
nem zebraniu kijowskiego sądu okręgowego 
pod przewodnictwem prezesa sądu Grabara 
zostali zaliczeni w poczet adwokatów przy
s ięgłych pp. Żoltkiewicz i Goldman, oraz w 
poczet pomocników adwokatów przysięgłych; 
np. Komarow. Wajsbrus, Papeino, Nowicki, 
Liberman i Buchman.

—  Opinia o pracy kobiet. Prezydent 
miasta Djakow zakomunikował naczelnikowi 
gubernii następującą opinię zarządu miej- 
sk ieg i  w sprawie dopuszczenia kobiet na 
pos,.dy w biurach zarządu imejskiego. 1) 
Pracę kobiet w biurach tych zarząd miej
ski uznaje za pożyteczną. 2) Należy przyj
mował na posady osoby, które ukończyły 
średni zakład naukowy: 3) Kobietom mogą 
być powierzone następujące roboty: przepi
sywanie, reges^rowanie i rachuukowość, wo- 
góle prace, które nie wymagają większej 
in ic ja tyw y osobistej, lecz do wykonania 
których niezbędną je s t  s taranność i ścisłość, 
4) Liczba kobiet-urzędniczek nie powinna 
przewyższać 20 proc. ogólnej ilości pracu-
j ąc* ch‘ • , ■ • • •— Przeciwko prasie czarnosecinnej. Miej
scowa wyższa ad.ninistracya zwróciła, jak  
się dowiadujemy, uwagę na kierunek orga 
nu  kijowskich związkowców, drukującego w 
dalszym ciągu artykuły, podburzające jedną  
część ludności przeciwko drugiej. Takiego 
rodzaju są dwa artykuły w Nr. 6 „Na S tra 
ży11 wsiępny i artykuł archim. Serapiona, e 
których jeden jest przedrukiem z „Rusak. 
Znam “ Celem zapobieżenia dalszemu jątrzę 
niu. gubernutor zapowiedział podobno wła 
ścicieiowi Rosy skiej drukarni Józefowiczowi 
(gdzie drukuje się „Na Straży") że jeżeli 
gazeta nie zaprzestume drukować podobnych 
artykułów, to drukarnia zostanie zamkniętą.

— Uwolnienie. Wypuszczono z więzie
nia, jako aresztowanych bez dostatecznych 
podstaw F. Ozoła i M. Pirugowa.

— Przeć wko cholerze. Dziś o godzinie 
3 po południu odbędzie się u naczelnika 
gubernii pierwsza narada gubernialnej sani
tarno-wykonawczej komisyi w sprawie o 
mówienia środków, które należy przedsię
wziąć przeciwko rozszerzaniu Się cholery w 
mieście i gubern i1 Do udziału w naradzie 
zostili zaproszeni przedstawiciele miasta, 
ziemstwa, kolei żelaznych, okręgu komuni
kacji . starsi lekarze szpitali i inne osoby.

Gubernator kijowski terminowo zawia
domił gubernatorów podolskiego, połtaw- 
skiego, czernihowskiego, wołyńskiego i eka- 
terynosławskiego o ogłoszeniu gubernii ki

jowskiej za zagrożoną przez cholerę i prze
słał im wiadomości o przebiegu epidemii w 
mieście i gubernii.

Gubernator kijowski polecił telegraficz
nie wszystkim powiatowym marszałkom 
szlachty i prezydentom miast gubernii ki 
jowskiej ni«-zwłócznie zorganizować powia
towe i miejskie komisye sanitarno wyko
nawcze i natychmiast zwołać powiatowe i 
miejskie narady dla wypracowania planu i 
obmyślenia środków do walki z epidemią.

—  Bezpieczeństwo w porcie. Guberna
tor kijów5WE polecił prezydentowi miasta 
wnieść pod obrady rady miejskiej sprawę 
zorganizowania ochrony policyjnej w porcie, 
dla zapobiegnięcia częstym pożarom.

— Projekt p. Demczenki. Prezes komi
syi brukowej, p. Demczenko, wypracował 
projekt obniżenia bruku na  Kreszczutyku od 
ul. Funduklejowskiej do apteki Filipowicza 
od 2 do 5 calów dla zabezpieczenia tej czę 
ści ulicy od zatapiania. Projekt ten p. Dem 
czenko zakomunikował onegdaj komisyi bru
kowej i zaproszonym osobom. Oprócz tego, 
aby zmniejszyć ilość wody deszczowej, spły 
wająccj na Kreszczatyk, wodę z ul. Podwal- 
nej odprowadzono po Teatralnej i Fundukle 
jowskiej na targ Żydowski. W tym samym 
celu zostanie urządzony spreyalny kanał na 
ulicy PuszJdńskiej.

— Ohydna napaść. Żandarmerya kole
jowa wyjaśniła ubecn-e niektóre szczegóły 
ohydnej napaści na Anastazyę Buc w lasku 
kaJeckim, jaka miała miejsce dn. 13 b. m.
0 godz. 3 po południu. Okazało się, że nad 
Bucówną znęcało się 7 chuliganów. Pół 
raariwą porzucili nareszcie: po pewnym cza
sie, Bucówna przyszła do przytomności i do 
szła do plantu” kolejowego. Tu spotkała 
stróża 147 wiorsty Jinii Koziatyn — Kjów, 
Piotra -Jaszczenkę z żona, którzy zamiast 
pomódz nieszczęśliwej', pobiii j ą  bez powodu
1 zrzucili z nasypu. Tu podeszli do niej ja 
cyś panowie i wskazali drogę do Szulawki

Żandarmi aresztowali mieszkańców Szu
lawki Michała Bondarenkę, Aleksandra Czer- 
nogora, Olchowika i Szewcowa, w których 
Bucówua poznała napastników. Dwaj ostat 
ni przyznali się do uczestnictwa w napa
dzie. PoLcya poszukuje trzech pozostałych

— Nieszczęśliwi kamienicznicy. Właści
ciele 1 nieruchomości';! przytulicach nadbrze
żnych zwrócili się do gubernatora ze skar
gą, iż w czasie budowy portu kijowskiego 
przekopano ulicę i zniżono poziom bruków1 
jakoby dla łatwiejszegojj odpływu opadów 
atm osferycznych;|wskutek tego teraz ulice 
te są zatopione w czasie wylewu Dniepru, 
co obniża znacznie wartość ich nieruchomo 
ści. Proszą oni o delegow anie , na miejsce 
radnych miejskich wiaz z członkami i bie
głymi zarządu gubernialnego dia zbadania, 
czy miej-cowość ta m oże |nadal pozostawać 
w dotychczasowym stanie i 3^y stan ten 
nie przedstawiaj poważnego niebezpieczeń 
stwa dla całego miasta pod względem^sani- 
tarnym.

—  Wyjazd kuratora. Kurator kijow
skiego o k ię ju  naukowego, radca taj >,y P. 
Ziłów wyjechał do gubernii czernihowskiej na 
lusiracyę tamtejszychzakładów naukowych. 
Towarzyszy mu inspektor okręgowy A. Zi- 
perowski. Obowiązki kuratora okręgujj pełni 
obecnie pom ocnik1 kuratora S. Piewnićki.

—  Przyjazd dowodzącego wojskami. 
Wczoraj zrana powrócił z W innicy do Kijo 
wa dowodzący wojskami [kijowskiego okrę
gu  wojennego, generał-adjulant Iwanow.

OSOBISTE.
— Powrócił do Kijowa pomocnic do

wodzącego wojska.ni kijowsk.ego okręgu 
wojennego, generat-piechoty baron A Zalca.

— Przybył ze Zwinogródki i zatrzymał 
się w Grand-Hotelu marszałek szlachty gu  
bernii ki jowskiej, książę M. Kurakin.

— Dyrektor departamentu leśnego, in 
spektor korpusu leśniczych, rz. i\ st. Ku 
blicki wyjechał do Petersburga.

— KRADZIEŻE. Po cMym szeregu kradzieży 
popełnionych u sadowników, złodzieje z kolei zabrali 
się do uizęduikow  polhyi. W ciągu ja ru  dui okra
dziono mieszkanie jednesro rewirowego i .jednego z po
mocników kombarzy. W czoraj wieczorem złodzieje ao 
lira1 i się do mieszkania pomocnika naczelnika policyi 
miejskiej, Pieczkowskiego. Rabnsie już byli przygolo 
wali sobie paki skradzionych rzoczy, ale i» odchodneip 
zastał :ch gospodarz, lak, że zmnszm i byli salwować 
s 'ę  ucieczką. Pomimo to jedaak zdołali zabrać na sn 
mę 100 rb. kosztowności.

Tego samogo dnia dokonano dażoj kradzieży u 
masażystki E . Rozeuborg, przy ul. Trecbsw ialitielsaiej 
N r 5. W yłamano mian jwicio okno i zabrano 810 rb. 
w gotówce i za 325 ró. kocalowności.

W domu N r 7 przy Kreszczutyckim Zaułku okra
dziono ua 400 rb. m ieszk"iie M olinarego.

P rzy  ul. Obołonskiej N r 18 okradziouo na 355 rb. 
mieszkanie Kotlarowskiego.

W domu N r 15 przy ul. R ejtarskiej złodzieje 
próbowl!i okraść mieszkanie W. Iljaszenki, ale spłosze
ni musieli ratować się ucieczką.

— ZUCHW AŁY R ABU NEK. W -zoraj w nocy 
do mieszkania 76-letniej A. N e3toj.now i j , u-zy ulicy 
Lngowej N r 29, w argnęło pięciu rabusiów, uzbrojonrch 
w palki i z twarzami osmarowauomi sadzą. Obudziw
szy staruszkę nderzeniawi k ij 'w , rabnsie zażądali pie
niędzy. Ne itojanowa zwlekała z wykonaniem rozkazn, 
nowe wszakże uderzenia zmusiły ją  do pośpiechu. S ta 
ruszka oddała im 150 rb. i bandyci umknęli.

— PO PA LO N Y  NJEBGSZCZYK. Onegdaj wie
czorem w rodzinie Bukarzewa, przy Podwalnym Zauł
ka N r 1, zmarło 3 miesięczno dziecko. Ojciec położył 
trupa na stolo i pozapalał około niego św hce, sam zaś 
poszedł po trum ienkę. W  czasie jc-go nieobecnuści, je 
dna świeca się przowróciła i zapaliła Rnkienkę na 
zmarłem dziecku. Sąsiedzi wkrótce płomień ugasili, a is  
dziecko miało już opalone rączki i nóżki.

— ROZGROMIENIE MIESZKANIA, W  domu 
N r 34 prży ul. Gogolewskiej rozgromiono mieszkanie 
bawiącego na letnisku w Sw iatoszyni) członka sadu 
okręgowego, p. Tołoba. Złodzieje skorzystali z rie- 
obeeiości woż.iogo sądu, K ardausa i wszystko literalnie 
w mieszkaniu poprzewracali, zabrawszy oczywiście rze
czy najcenniejsze: Dobrowe kołnierz*' i iunf&i, futro 
i złote przedmioty na snmę ngóiem 800 rb.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W czoraj w lo
kalu lukjanuwiockiej filii pocztowej, przy ul W .-Duro- 
hożyckiej, jeden  z nrzędników I. I ow strzelił do fiebie 
z rewolweru Pogotowie w ciężkim stanie przewiozło 
desperata do A leksandrowskiego szpitala.

Tej samoj nocy na ul. Ólegowskiej 67-Jetni J ',u  
D. usiłował się powiesić na slupie od latarni. N a 
szczęście stróż nocny zauważył desperata i wydobył go 
ze stryczka.

— POD TRA M W A JEM . Ne, u! Aleksandrow
skiej tramwaj najechał na do r.zkę F. Skrołobowa, U de
rzenia było tak silne, że j a d ą c  dorożką Jastrow ska 
wypadła na bruk i mocno się p jtłak ła .

— K uN F ISK A T A  ŚW IEC . N a żądanio prawo
sławnych władz duchownych polieya zrobiła rew izyę w 
kilku sklepach galanteryjnych, liandlnjącycb, nie m ijąc 
do tego praw a, świecami, u żyw au smi w cerkwiach p>‘d- 
czas obrzedńu śluonych. Znalezione świece skonfisko
wano, a właściciele sklepów pociągnięci będą do odpo- 
wieazialności.

— CHOLERA W K IJO W IE. Onegdaj do szpita
la  Aleksandrowskiego przewieziono 18 osób z oznakami 
podejrzanych zasłabnięć żołądkowych.

U pięciu chorych, przebywających w szpitalu 
A leksandrowskim  skonstatowano bak’orye choleryczne. 
Są to: M Sorbina, D. N ułakrw a, A. Mich tal nk, P .

M icblaluk \ P . F reak ie j (z Nikoiskie,j; , S łobódii). W 
mieszkaniach chorych ttokunanu dezyufckeyi.

W szpitalu Aleksandrowskim zmarł onegdaj cho
ry na cholerę S. Gułliowski. W  szpitala d la robotni
ków zm arła dziewczyna Sereda.

W edług danych komisyi sanitarnej przy zarzą
dzie miejskim dotąd było w Kijowie 37 wypadków cho
lery, z tych 18 zakończyło się śmiercią.

Z SADÓW.
Fałszyw a denuncyacya

W czoraj IV wydział kijowskiego sądu okręgo
wego rozpatryw ał jedna ze spraw, jakie  u» d k o  docho
dzą do krau-k sądowych. N a ławie Oskarżonych za
siadł b. agent, sew łstppolskiej tochranyy Kokaszyński, 
oskarżony |o*fałszyvą denuncyacyę. Spsayza przedsta
wia się jak  następuje.

N iejaki Ter-G akasow  d. 5 kwietnia r. z. w go
dzinach rannych wyśzedł z hotelu cN&tional> ze swą 
znajomą R irejew a, przybyłą doń z Sewastopola. W tem 
ktoś zawołał go do nazwisku, poczem podszedł do id ą
cych jakiś T):eznojom y;*łktóryr zaczął głęśno oskarżać 
K irejew a o kradzież.' Gnkasow wstawił się za nią, 
zaczęła się sprzeczka "J która nareszcie zwróciła uwagę 
publiczności i policyi.' W  rezultacie wazyscy troje 
zostali zaproszeni ao cyrkule dla spisania protokółu. 
Wjfcyrkule nieznajom y!"przedstaw ił się jako agent se- 
wastopolskiego wydziału oenrany. Kokaszyński i oznaj
mił, że został wydelegowany do Kijów** w celu a re 
sztowania ,iu kasowa — nieb«*zpiecznego socyal-rewolu- 
cyonisty. Skutkieir tego Gukasowa i Kirejowę wsa
dzono do kozy. Sędzia pokoju, rozpatrzywszy sprawę 
tej ostatniej o kradzież, uniew :nnił ją ; (Inkasowa zaś 
przeniesiono z aresztu do więzienia, gdzie przesiedział 
dopóki uie wyjaśuiło się, że polieya sowustopolska ni
gdy go nie poszukiwała i naw et nie miała takiego za- 
i jiaro, że Kokuszyń«ki|lnie hył upoważniony do areszto
wania Gukasowa i nie mógł posi idau ku temu żadoycb 
pełnom ocnictw ,'gdyż|w jkw ietn(u r.z . nie^był 5uż apen- 
lem sewastop ilskiej ochrany.

N a śledztw ie •<ądowem okazało się, że Kokaszyń 
aki żył przedtem z R irejewą, k tóra  go następnie po 
rzuciła dla Gukasowa. Pobudką postępku oskarżouego 
byia chęć zemsty.

Sąd przysięgłych nznałJKokaszyńskiego za w in
nego  .fałszywej donuocyacyi, locz zasługującego na 
względność, wskutek czego został on skazany na 3 
miesiące więzienia (podczas śledztw aj przesiedział jnz 
w więzieniu pól rokn).

Ucieczka z  cyrkułu.
D nia 13 stycznia 1909 r między godz 6—7 wie

czór, w aresącie przy cyrkule bnlwarowym v  Kijowie 
wyłamali k raty  wraz z ram ą ok ienną^  uciekli'w ięźnio
wie: Mikołaj Semicbodzki, P io tr  Bnrlcot, Prochorjlw a- 
now, Jaaób Retisow i p ialon  Matiuszonko. Wszystkich 
ich za wyjątkiem Matiuszenki niebawem zatrzymano.

Spraw ę tę rozpatrywał piąty wydział kijowskie
go sądu okręgow egoiprzyłudziale sędziów-przysięgłycb. 
Żaden z oskarżonych do winy wyłamania k ra t nie pr y- 
znał się. N a śledztwie sąóuwem wyjaśniło się, źo Fe- 
tisowa irzymaDo w areszcie za noszenie uniformu, na 
co nie posiadał praw a/^pozostałych aresztowauo pod 
zirzuiuia różnych przewinień, lecz sprawy przeciwko 
nim zostały następnie um orzone.\S ąd j,p rzysięg lych  
wszystkich oskarżonych uniewinnił.

T E A T R  i MUZYKA.

Dzienniki muzyczne donoszą, że Feliks 
Nowowiejski, zamieszkały dotychczas w Ber- 
liuie, przenosi się do Krakowa, gd*ie ma 
objąć stanowisko dyrektora towarzys v a  
muzycznego i kierow nika kunoertów symfo
nicznych.

Twórca „Bolesława Śmiałego", Ludom ir 
Różycki, pracuje obecnie nad nową operą 
pod tyt. „Meduza11, której bohaterem  jest 
Leonardo da ^ inc i. Będzie to pierwsza część 
trylogii, w której ukażą się także postacie 
Michała Anioła i P iotra Aretlno.

Ze eporttu.

Boi d 'O r

T e le g r a m y .
(iOd korespondentów własnych).

Wybory do Rady Państwa.
Kamieniec-Podolski. — W  zebraniu w y

borczem uczestniczyło 197 polaków i 38 
rosy&n.

Ksawery hr. flrłowski otrzymał 223 gło
sy, p. Karaszewicz— 155 głosów.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg.— Dn. 15  września dokona

no wzlotów na balonach „Leb’edi“ i  „Ucze- 
bnyj*. Wzloty trwały przeszło godzinę.

Jarosfaw.— W  ciągu ostatnich 2 dób 
w gubernii zachorowały 22 osoby, zmarło 9.

Warszawa.— W  południe dn. 15 wrze 
śnia nieznani mordeey zastrzelili robotnika 
i jego kochankę, przyczem wypadkowo ra 
nili troje dz.eci.

A stracił 3 (i —Dn. 15 września o g. 11 
zrana dokonano na ulicy napadu na płatni
ka składu mo oopolowego. Po zrabowaniu 
6,850 rb. napastnicy umknęli.

Jakuck. — Otwarte zustały kursy peda
gogiczne.

Czerdyń —Spadł śnieg.
Odesa —Otwarte zostały wyższe kursy 

handlowe profesora Fiodorowa i Fajga.
Petersburg.— Telegram ministra dworu 

z dnia 13 września.
„W cerkwi pałacu Liwadyjskiego zo

stało odprawione uroczyste nabożeństwo. 
Na nabożeństwie byli obecni Ich Ce
sarskie Moście z Najdostojniejszemi Dziećmi, 
Wielki Książę Dymitr Pawłowicz oraz człon
kowie świty, obecni w Liwadyi.

Po nabożeństwie odbyło się śniadanie, 
na którem  były obecne leli Cesarskie Mo 
ście.

Petersburg. — Wrócił do Petersburga 
prezydent Dum y Państwowej— Chomiakow.

Petersburg. — W  ciągu ostatniej doby 
w stolicy zachorowało na cholerę 38 osób, 
zmarło 13, pozostaje chorych—363.

Petersburg. — W sądzie wojenno-okrę- 
gowym rozpoczęto rozpatrywanie sprawy 38 
członków bojówki s.-d , oskarżonych o or
ganizowanie powstania zbrojnego w celu 
obaienia istniejącego ustroju państwowego. 
Sprawa rozpatrywana jest przy drzwiach 
zamkniętych.

Moskwa — Na cm entarzu klasztoru No- 
wodziewiczego odbył się uroczysty pogrzeb 
m arynarza Taczkowa, który zginął podczas 
zatonięcia łodzi podwójnej „Kambała".

Moskwa. — Na polu Chodyńskim awia- 
tor Legi?.gneux dwukrotnie dokonał wzlotu 
na bip anie. Obecnych było przeszło 3,000
w i w

Boi d’01*, klasyczny 24 godzinny wyścig kolar
ski, z prowadzeniem njemotorówem, odbył się naresz
cie po dwnkrotneiu odraczaniu z soboty na niedzielę 
na torze Buffalo w P a r n u  przy ndziale 9 współznw - 
doików. W pierwszych czterech godzinach ł  powodu 
wilgotnego wskutek deszczu toru. wyścig odbywał się 
bez piowadzonia, Oślizgły Łor chciano przez posypa
nie go trocinam i poprawić, lo jednak miało znow ien 
sk w ik , że trociny, unosząc r ę  z pod kół, zasypywały 
oczy wyścigofteon. Nie obeszło się też bez up-ulków, 
w 30 okrążenia, oprócz P etit-B  ęton,” i 'ierm ain;., a 
l“ali im wszyscy, p.zyrzem  R ingetal złamał obojczyk. 
W piątej godzinie wjechali na arene leaderzy iV -  
czele wśpółz .woduikow znalazł “ię zaiaz Goorgct. \V 
10 godzinie był na przodzie Anglik Sbirley, w U  La 
fourcade, w i 2 znowu Shirley. nie długo j idr.ak, gdyż 
wnet wyprzedza go Leon Georgct i prowadzi jnż do 
końca, osiągając w ostateczny-n wyniku wyścigu 845.7 
kim., d -ugim był Comes (807'6 k l r t ), trzocim Lafonr- 
cade (7521 kim.',. Z y startujących G ukończyło wyś 
eig. Ten sam Georget zrobił w roku zesJym  na torze 
Velodrome d ’ Hivor 973 kim. G66 m., osiągając w ten 
sposób najlepszy rezu lta t od czasu wprowadzenia tego 
klasycznego wyściRo, t. j. 0d r. 1894, W altera bowiem 
zrobił wprawdzie 1020 Kim. 977 na torze w P arc  des 
Princos w r. 1899, ale za prowadzeniem inotorowem.

W  T a try  n a  rowerze.
Od dwóch uczestników (dwaj inni z czwórki, nie 

czując się na siłach, wrócili z Radymna) wspomnianej 
przed ns-u  dniami na tem miejscu wyemczki, po. S 
Porczyńskiego i Inczakowskiego otrzymujemy 7 Zako
panego nas,ępn ją:ą  wiadomość

cPo 4 dniach krążenia kołem stanęliśm y naresz
cie dziś (niedzie a 19 września) o g. 1 popołudniu w 
Zakopanem, przepchaw szy dotychczas 453 kim Dó 
K rak >Wi przybyliśmy w piątek około g. ! i j. po 
dwóch dniach i idy, mając za sobą 344 kim. Przyjmo
wali nas ta  gościnnie: narz konsol i kolarze krakows
cy. W  sobotę rano zwiedzaliśmy miasto,, około połud
nia zaś "lyniszyliśmy w daiszą drogę d" Znkopauego. 
Mimo dość forsowej jazdy nie odczuwamy najmniejsze
go zmęczenia tak, że spodziewamy się znacznie prę
dzej odbyć zamierzoną wycieczkę. Ju li o, poniedziałek, 
wyjeżdżamy dalej, do M arskiego Oka*.

M eeting aw ia tyczny w Berlinie.
M eetiog awiatyczny w B3rlinie (20 września — 

3 października), zapowiada się znów jako nadzwyczajue 
zdarzenie w rozwoju żeglug; nauowieirznej. Dotych
czas zgłosili w nim swój ndz.ał: Latham (monoplan An- 
toinette), De Caters (biplan Voisin motor Viv nnsj,
C alderara (bipian W right), Rougmr (biplan Voisin, mo
tor E, N . V.f, O rrille  W right (biplan W right), Sauchez 
Bcaa (biplan Vnisin, motor E . N V.), Em ilio (biplan 
Voi*:n, motor E  N. V.), H, Farm an (biplaL Far* ian),
H Fournier, i biplan Voisio), Dufour (biplan Farman).

P lac, z którego odbywać się hędą wzloty, a któ
ry pod względem wygód dia widzów i możności jaknaj- 
dokładniejszych oŁserwacyi statków napowietrznych ma 
być o wiele lepiej urządzony, aniżeli ten pouczas tygo
dnia awidtycznego w BćtLeny (Reims), knpiono za 9 mi
lionów marek, co w skazn jt. że plac ten  i w przyszłości 
ędz, przeznaczony na  d* świadczenia awiatyczne.

Ostatnie wiadomości.
Z finansów niegiiockich. Opłaty , celne 

i podatki w cesarstwie Niemieckięmiw cią
gu czasu od d. 1 kwietnia do d. 31 sierpnia 
r. b. pizyniosły o 8(J milionów więcej niż 
w ciągu takiego saiaego okresu w roku u- 
biegłym. Według obliczeń ministerstwa fi
nansów, tegoroczny budżet królestwa P ru 
skiego zamknie się deficytem 160 milionów 
marek.

Balony niemieckie w Roiyl. Z powodu 
ciągłych trudności, robionych przy wyl.ąd«- 
wywaniu aeroplanów niemieckich w Rosyi, 
klo r aeronautyczny w Poznaniu otrzymał od 
rządu petersburskiego zapewnienie, że aero- 
nauci niemieccy, zaopatrzeni w lejytymacye 
od konsulatu roryjskiego w Gdańsku, nie 
będą na terytoryunt rosyjskiem niepokojeni.

ilno.—  W  sąd?.*e wojenno-okręgowyw 
skończono rozpatrywanie sprawy napadu ną 
poentg pocztowy w Bezdanach. 3 oskarżo
nych skazano na śmierć; 2 — na 7 lat cięż
kich robót i 1—na 4 lata ciężkich robót.

Petersburg. — Do Dumy Państwowej 
wniesiono preliminarze zarządu komunikacyi 
wodnej i dróg szosowych oraz departamentu 
skarbu państwa

Rozchód zarządu komunikacyi wodnej 
został określony w kwocie 29,380,085 ,rb. 
Dochód określono w kwocie 655,269 rb.

Preliminarz dochodu departamentu skar
bu państwa ma wynosić 48 458,061 r b , zaś 
preliminarz wydatków—124,086,798 rb.

W  li zbie wydatków na em erytury  i 
z a p o m o g i wyznaczono 68,799,583 rb.

Versailles — OJbyi się uroczysty po
grzeb ofiar katastrofy z Dalonem „Repu- 
bliąue11.

Obecui byli: prezydent Falieres, mini- 
struwie, attaebes wojenni państw obcych i 
t łum y. publiczności.

M adryt—Rada ministrów postanowiła 
przedstawić do zatwierdzenia króla dekret, 
przy wraca iący gwaraneye konstytucyjne we 
wszyetkich prowincyacb, % wyjątkiem B ar
celony i Gerony, zwołujący kortezy na dz. 
2-go października i naznaczający wybory 
do rad generalnych na 11 października.

Budapeszt. — Dn. 15 września w izbie 
posłów WeckerJe oświadczył, że gabinet, 
zgodnie z deklaracya swą z dn. 27 czerwca, 
złożył podanie o dymtsyę, ponieważ kompro
mis partyi przestał istnieć. Wec-kerle. do
dał, i i  król wyraził swą zgodę na powołanie 
Kossutha, w charakterze przywódcy więk
szości, do utworzenia nowego gabinetu.

Belgrad.—Dn. 15 wrz°śnia na uroczy 
stej audyencyi ambasador rosyjski H a rU ig  
doięofcyt królowi listy wierzytelne.

M adryt—Zgodnie z oświadczeniem m i
nistra wojny, stojące pod Nadorem wojska 
hiszpańskie ponowiły atak.

Melilia.— Palą się domy przywódzców 
tubylców O^ień podłożyli oddani hi&zpa- 
nom marokańczycy, walczący w szeregach 
hiszpańskich.

Saioniki— W  pobliżu wsi Eielance, albań- 
czycy urządzili zasadzkę. Z Mitrowicy wysłano 
wojsko. W pobliżu Sarakijewa okręgu wodeń- 
skiego, ludność bułgarska zabita eks woje
wodę Kohmoma

Londyn.—Izba gmin obradowała w dal
szym ciągu nad billem finansowym Puni^- 
dzy  rządem a opozycją doszło vdo porozu
mienia w tym sensie, żc drugie czytanie 
zostanie ukończone dn. 23-go września. D J -  
sze debaty nad projektem prawa będą trwać 
jeszcze czas niejaki. W każdym razio sesya 
potrwa do pierwszych dni listopada.

Ateny. — Na polu Marsowem odbyło 
się zebranie 90 związków, korporacyi i  to
warzystw z Aten i Pireusu. Było obecnych 
przeszło 70 osób. Zebranie wyraziło protest 
z powodu osiatnich zijść  w polityce we- 
wuętrzućj i oświadczyło jednomyślne życze
nia narodu, by we wszystkich gałęziach za
rządu wkroczyć na drogę postępu i odro
dzenia. Postanowiono doręczyć królowi 
przez ministrń-prezydenta adres, w którym 
wyłuszczono ce) zebrania, wyrażono przywią
zanie narodu do króla i konstytucyi i zale
cono rządowi przeprowadzić Konieczne refor
my. Uczestnicy żebrania wyruszył, ku pa 
łacow., gdzie dełegacya doręczyła adres k ró 
lów’, k tóry  dał odpowiedź na piśmie i o- 
świadczył: „Mam nadzieję, że rząd mój, cie
sząc się mojern zupełnein zaufaniem, podo
bnież jak  i izba, składająca się z patryotów, 
uznają wasze żądania za słuszne i że odro
dzenie kraju, do którego ja da tę  równie jak 
i wy, nastąpi zgodnie z k o n s ty tu c ją 41. Tłum 
urządził entuzyastyczne okacye królowi.

Budapeszt. — W izbie posłów, podczas 
dyskusyi z powodu oznajmienia o dymisyi

gabinetu, Weckerle zakomunikował o pro- 
pozycyi uczynionej przez niego Królowi w 
celu załagodzenia kryzysu.

Oświadczył on, iż zaproponował królo
wi przeprowadzenie reform y wyborczej i za
chowanie wspólnego banku państwowego 
dla obu części monarchii. Weckerle propo
nował także, aby nadać W ęgrom większą 
samodzielność ekonomiczną o.az aby język 
węgierski został wprowadzony wt armii. 
Propozycya ta jednak nie zyskała poparcia 
w radzie ministrów wśród członków gabine
tu, należących do pari.yi Kossutha.

W końcu Weckerle oświadezjd, iż on 
i jego koledzy gotowi są ustąpić ze swego 
stanowiska w przeświadczeniu uczciwie speł
nionego obowiązku. (Otcrzyki uznania na 
piawicy).

GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Tońgrani specyalny).

P e te rsb u r(.— N a jnełdzio Kań .m ikow a msposo- 
nenio z otrębami i mąka pszenną słabe, z żytem ł mą. 

ką rostowski, spokojne. Zyto w naturze 118—120 zoł- 
93—94 kop., owies wyborowy 72—73 kop., zwykły 69— 
70 kop,, otręby pszenne 70 — 72 kop., m ąka pszenna py
tlowana 2 rb. 10 kop. —2 rb. 25 kop., mąka pszenna 
1 g a tu iek  1 rb. 7u kop.—l  rb. 85 kop., mąka rek to r
ska NS 1—2 rb. 10 hop. — 2 rb. 25 kop.

Rewel.—Żyto 94 — 95 top ., owies zwykły 68 — 
70 kop.

Ryęa. — N astrći z pszenicaTm ocny ^ P sz e n ic a  
1 rb. 36 kop., żyto 95 kop., uwieś zwykły 72 — 73 k.. 
Rieinię lniano l  rb. 63 kop., m akuchy ' lniane I rb. 
7 kop.—I rb 8 kop

Sam ara.—Pszenica rosyjska 82 — 86 k o p . żyto 
7 0 -7 2  kop.

Odesa. — Usposobienie słabszo. E szenica <ulka» 
l  rb. 15 k o p , żyto 85 kop., owies 77 kop.,^ jęczm ień
G8 kop., knkuryd^a 75 kop.

Neworosyjsk.—Pszenica kuhanka 10 rb. 60 k. — 
10 rb. 65 knp., pkrnów U  10 rb. 65 kop.—10 rb. 70 k.. 
żyto 8 rb. 40 kop.—8 rb. 50 kop., jęczmień 6 rb. 85 k ,  
kukurydza 7 rb 40 k.—7 rb. 50 k., owies 6 rbJ.dO**.— 
6 rb. 45 k., siemię lniane G rb. 50 k.—G rb. 60 kop.

B erlin.—Usposobienie ospałe. Pszeoicatjjna krót
ki termin 217 '/, m a ' na dłuższy 213s/ł ma"., 4yko na 
krótki termin 17G12 lar., na dłuższy(il72 mar., owies 
na krótki term in 1541-'., mar., na dłuższy 155 mar., 
jęczmień ros.-dunaiski 123—135 mar.

GI EŁDA.
Petersburg, 15 września.

W aksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. —
„ czeki za 10 f. st. |.....................  93.95
„ na FerliL  3 m. za 100 ra. . . — .—
„ czeki zr .100 mar. . . . 4Cj
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —j _
„ czeki za 100 f r ........................... 37,36

D yskonto g ie łd o w e ...................... .....  —
4%  państwowa r e n t a .................................
5°/0 Pożyczka 1905 r.......................  100— 100V4
5 %  pozyczka...... 1908 r .......................... 100--100*7,
44/a Pożyczka 1905 r .................................. «8>/2—99
5 %  Pożyczka 1906 r,
4 >/ł°/0 pożyczka 1909 r. . . . 
4%  Li v zast. Szlach. B a n k u .

100V4
93
82

4 l<y>/o D is tj zast. Szlach Banku 2ńem.88Va— 891/*
^ l i  . ,* i, ,, ,, 95
4 %  Św iadectw a W łościańskie. . . 83*7*
*‘/a%  ., . . 88*7*
5°/o św iadectw a włościan............................... 95
5°/0 pożyczka prem. 1864 r. . . 44;

<< tWłf r...........................334
5 /o obi. prem. Szi_c j . Banku . . . .  227
3 '/a%  Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. —
4 Obl ig.  Potersb. M. K red. T-a 
5°7o „ Bakińsk.
5°/0 Oblig. Kijowsk. M. K red. T-wa 
4Va°/o „
5°/0 Oblig. M oskiewsk. K red. T-a 
4Ya°/o .  a  „ „
5'ISJo Oblig. O desk. K red. T -a .
5%

:  " f i e ^ a r - T a g r s j z ł ć ł Ł . ^ s i y ł ^ ^ / 14*111' ’.1' 
4 l/a „ W leńlt. B anku Ziem 84‘/( ’
4‘/a „ Donsk. „ 835/,
‘‘ j i  „ Kijowsk Bankn Ziem . 847a
4 /a „ Moski.»wsk. „ . 85—86’,*
4Va „ Niz.-SLmar. „
4 l/ i  „ Połtaw sk. .
*Va „ Tulsk.
4ł/a „ Charkowsk. „
4 /a L isty  Z art. Cners. Bankn Ziem.
A kcye 1-go T -a Żegl. po D nieprze .

851/* 
76-7H  
8 5 - 8 6  

76
98—100 

3 7 7 . - dOi/i 
99 V, 
95

ł-67s 
84r/« 

84— 85*/a 
857. 
857*

2 -go „ „ _
A„kcye ! - a  K aukaz i M erkury . . _
A.kcye Ilosyjsk. To w. 2eg l tl^ndl. Czarn. —

u P.os. T-w a transport, i aseknr. 60
*» T-a Ubezpieczeń „R osyaŁ. . . 388
n MosL. K. Woroneż, k o le i . . 355
n Mosk. W ind.-Itybm sk.................... 90'/*
n Poł.-W schod. k o l e i ...................... 1291/ ,
n Azow8ko-Donsk................................ 550
n W ołżsko-Kam sk. b.......................... 915
n Rosyjsk. d la H andln Zewn. 384

Akcye Ros. Chińsk................................... 228
Ros. II audi. Przem ysł.................... 301

^ k ey e  Petersbursk . Między nar. Komerc. 394
n Petersh . Dyskont. Pożyczk. . . 440
n P jte rsb . Pryw atui.-K om m . . . 48* .
11 Kijowsk. pryw. banku bandl . . 2C:>
w B esarabsko-fanryck . . . . 610
n W ileńsk. Ziem sk. B anku . 530
n Dońsk. Bai k 1 Ziemsk. . . , 590

Akcye Kij. B a rk u  Z iem skiego . . . . G50
n M oskiewsk. ........................... 6»0
n N iżegor.-Sunur. „ . . . . 628
n Połtawsk „ . . . 545
n Petersb.-TuL-k. „ . . . . 402
n Cli arkowsk. „ . . . . 391
n B akińsk . T -a Naftow. . . . . 3-22
w K aspijsk. T-w a . . . . 410 >
• N aft. i HandLT-a M ariasz i Ko. 130

Udziały N aft. T -a Br. Nobel . . U 30o
Akcye Tow. N aft. Br. Nobel . . . . ,ilV)

w Brańsk. K opalni W ęgla . . lo9
„  Brańsk- R els. F ab r...................... 110
N N aft. 5 -wa H arlm an . . . 209

• Rołom ieńsk. Fabryki . . . I5l>
w Fabr. M alcew sk.......................... 355- -380

n Petersbursk . M etali urg. 135
ii N ikopol-M arinpolsk . . . . 527*

w Putiłow sk ......................................... 704 /*
■ Rosyjsk. B ałt Fabryki . . . 330
a Ros Fabr. lokomot. (Bue) . . 1851T -a Odlewni stali „Sormowo" 122‘/s

Akcye F rb r . W ag. t e n i i ...................... 191
W T-a „ D w ig a t ie l* ...................... 55
* D ońsko-Jnrjew sk. M etali. T -a 12

ROZMA1TOŚCE.
L u d o żerstw o  w I n d y  ach. N ,ebezpiocznom jest* 

wprost zagrazającem życiu, poja wierne się białego czło
w ieka na terytorynm  iudyjskiem.

Pauu.je tam bowiem straszny głód, który pochła
nia nieobliczalno ofiary- wprost milionów**. W  takiej 
sytaacyi, aka obecnie w Indyach jest, może odważy1 
się na wkroczenie w granice indyjskie tylko anglik lńb 
am erykanin.

O fiarą tego wypadkn padł tym razem anglik Ro
bert Caloumccr, zapalony łowca.

W ybrał on się sam ,i*>deu na polowanie dzikich 
besty: do pewnego s ianu indyjskiego, zaopatrzony w 
rozmaito rodzaje broni. P rzyjaciele, w ijoząi o \6iii, 
ja k i iest stan rzeczy, odradzali mn gw ał.ow nie, ter 
jednak postaw ił a  swojem i poszedł. Zaledw ie prze
szedł nie całą milę angielską, zaszeleściło coś w złomie 
skaluym. Zanim zdołał rozpatrzyć się, skąd szelest 
dochodził, św isnęła mn nad głow*ą zdradliwa strzk.a i
i drasnęła go lekko w czoło W jednej chwili odpo
wiedział napastnikow i knlą karabinową. W  I* p  nag le
zaszumiało w gąszczu. Ot„ cała falauga uzbrojonych
indyan wynurzyła sie z krzaków i izuciła się w stro 
nę anglika. R o te r t Calonmeor wysyłał im je d rę  kulę
za drugą tak pośpiesznie, że się zatizym ali V  połowie
drogi. Nam yślali się chwilę, lecz nie dloge 10 Ir^ało .
Biegiem, z jakim ś dzik im okrzykiem rzneili się na ofia
rę swoją. Cała warstwa czarnych cielsk przytłoczyła
swoim ciężarem angliKa. W tem dały się słyszeć strzały.
To przyjaciele anglika upinszyli mn z pomocą. W szy
stko było za późno. W idzieli jeszcze indyan, jednego 
umykającego z wyrwaną ręką  anglika, oci ikajecą 
krwią, drugiego z nogą, trzeciego, jak  wysysał z cza
szki mózg. Dopadli wreszcie miejsca ;triszn»go  wy- 
padkn, zobaczyti tam jednak tylko id ó w , rozmiazdzony 
wstrętny, a na nim trzech indyan zduszonych, dwćcl 
zaś opodal zabitych kulą, celuie wymierzoną.
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Bozmrowane.
(Z życia haremów tureckich).

Jakaś młoda turczynka, którą zaledwie 
raz widział i to pod gęstym  czarnym woa
lem, chwaliła się. że jest jego przyjaciółką 
i że była natchnieniom projektowanego 
dzieło.

I biedna Dżenana w swojem dalekieiw 
więzieniu p raw e  odchodziła od zmysłów 
wskutek nieco dzikiej zazdrości.

„Czy ty nie rozumiesz, Andrzeju, jaki 
gniew tezsilDy opanowuje całą naszą istotę 
tin myśl, że ktoś inny, obcy mógł się wci
snąć między nas i ciebie?

„Zwłaszcza, gdy ta napaść dotyczy 
przedmiotu, który my uważamy za naszą 
własność wyłączną — pańskiego wspomnie 
idą, pańskiej koncepcji Wschodu!

„Czy pśn nie wiesz, a możeś pan zapo
mniał, że ryzykowaliśmy naszem życiem 
(nie mówiąc ju ż  o naszym spokojn) i to wy 
łącznie dla tego, aby dać panu możliwie naj-t 
lepsze i najdokładniejsze pojęcie o naszym 
kraju...

„Wszak nie miałyśmy bynajmniej za 
miaru zdobywać pańskiego serca, które wiemy, 
że jest zamknięte.

„O nie
„Czyniłyśmy to wszystko, aby por 

wać i zaabsorbować pańską wyobraźnię a r  
tystyczną i dać jej jako karm , jeżeli tak 
iz c można,—marzenia na poły realne.

„I ażeby dosięgnąć tego celu, który 
zdawał się na pozór niewyKonalnym, ażeby 
pokazać panu to, co bez nas mngieś pan 
j'O siąść zaledwie myślą i wyobraźnią, zary- 
/vkm vdyśrny zupełnie świadomie rozniecić 
w paszej duszy wieczny sm utek i wyzzuiy 
wieczne.

„Czy myślisz pan, że znalazłoby się 
dużo kobiet europejskich, któreby zdecydo
wały się dobrowolnie uczynić coś podo
bnego?

Cą chwile, kiedy z istotnym bólem ro 
dzi się pewność w duszy, że powstaną w 
panu inne myśli, które zabiją wspomnienie 
o nas, że inne wrażenia staną się dla pana 
drożezemi od wrażeń doświadczanych w na 
szej Turcyi, przez nas i wraz z nami.

„I pragnęłabym w tfkich chwilach, 
aby, skończywszy tę książkę, nie pisał pan 
żadnej innej, żebyś pau o niczern więcej 
nie myślał, żeby cezy pańskie stałe i jasne 
nie zapełniały się nigdy słodyczą, wywoły
waną przez inne istoty.

„A gdy życie staje się dla mnie zbyt 
ciężkiem, pocieszam się myślą, że ono będzie 
niedługiem.

„I jeżeli ja  pierwsza z tego świata o- 
dejdę i jeżeli wyswobodzona z pętów ciała 
dusza może się z tym światem porozumie
wać, to moja dusza zawładnie two,ą i zmu
si ją, aby z nią była na wieki.

„Z rozkoszą oddałabym życie za to, 
aby módz się dowiedzieć, co się dzieje w 
duszy pańskiej.

„Chciałabym posiadać władzę sprawia
nia panu bólu i świadomość tej mojej siły.

„A pragnęłabym tego ja, bo właśnie —ja, 
istota, która zaledwie przed paru miesiąca
mi oddałabym życie moje, aby uczynić pana 
szczęśliwym.

„Przez Boga, Andrzeju, czyż jesteś pan 
tak bogaty w przyjaźń, że przestałeś ją ce
nić zupełnie?

„Czy jes t  to szlachetnie, Andrzeju, 
sprawiać ból ty m, którzy pana kochają, z od 
dali z taką, wolną od wszelkiej myśli o na
grodzie, tkliwością?..

„Nie niszcz pen nieopatrznie przywią
zania, które może jest Dieco egoistyczne i 
zazdrosne, lecz jednocześnie może najgłęb
sze i najprawdziwsze z liczby tych, któreś 
pan spotkał w  swojem życiu.

Dżonaua.

List ten zdenerwował Aódrzeja.
Zarzuty, które w sobie zawierał, były 

dziecinne i pozbawione wszelkiej podstawy, 
do oprócz tych trzech żadnej innej przyja
ciółki wśród lurczynek nie posiadał.

Najbardziej atoli rozdrażnił go ogólny 
ton listu.

„Tym razem nie należy siebie oszuki
wać więcej—rzekł sobie w duchu.

„Oto prawdziwie fałszywa nuta, oto 
dysharmoniiny błysk światła w tej potrój- 
nej przyjaźni siostrzanej, która, jak mi s ę 
zdawało, posiadała taką czystość niezmienną 
i niezwalcżoną.

„Biedna: mała Dżenana, ale, czyż to jest 
możliwem istotnie?..

Spróbował następnie bliżej wnikać w 
te nową a tak nieprawdopodobną uapozór 
sytuacyę.

„To jes t  niemcźebnem — pomyślał so
bie — i to nigdy stać się nie powinno. Nie 
chcę tego. Co do mnie, rzecz to zdecydo
wana*.

Taka zaś mocna i szczera decyzya wy
dała m u s±ę dobrą i zupełnie dostateczną 
obrona przeciwko niepotrzebnym myślom i 
zoradliwej słabości.

W gruncie rzeczy nie było w tern ża
dnej szczególnej ze strony Andrzeja zasługi, 
bo on i sam był zupełnie przekonany, że 
Dżenana nawet kochając go, na zawsze zo
stanie nieprzystępną.

Teraz znał już to młode stworzenie 
ufne i dumne, śmiałe i czyste.

Była zdolną wprawdzie otworzyć swą 
duszę przed dalekim, a raczej oddalonym 
przyjacielem, który, według jej przekonania, 
nigdy nie wyjdzie z roli starszego brata, 
lecz na pewno ukryłaby na zawsze swoją 
twarz pod czarnym woalem, gdyby tylko 
od warzył się na dłuższy i gorętszy uścisk 
dłoni.

Ale to nie zmniejszało powagi i grozy 
położenia.

.Przypomniał sobie słowa, które kiedyś

wyrzekła i na które nie zwrócił zrazu nale
żytej uwagi.

Teraz przypomniał je sobie.
Teraz brzmiały mu w uszach tonem 

jakiejś złowieszczej, ponurej grozy...
„W miłości turczynki dla cudzoziemca 

nie może być innego wyjścia, jak  tylko 
ucieczka, łub śmierć".

Na drugi atoli dzień pogoda była prze
pyszna i całe to przejście wydało mu się 
o whde m n :ej g irźnem  i niebęzpiecznem.

Pomyślał sobie, że i tym razem list 
Dżenany grzeszy zbytkiem „literatury" i za
wiera w sobie dużo przesady wschodniej.

Zresztą w ciągu ostatnich lat kilku on 
wogólo nie wierzył w miłość ku sobie, i aby 
uwierzyć potrzebował dowodów zupełnie ja 
snych i stanowczych.

Z sercem bardziej spokojnem niż wczo
raj udał się na schadzkę z Zeynebą i Mele- 
ką w dzielnicy Sułtana Selima.

Stambuł tak n.ezmiernie piękny i wspa
niały zdaleka, miał dzisiaj wygiąd bardzo 
marny, wskutek wilgoci i błota, nieodstęp
nych towarzyszy odelgi.

W  cieniu przyułku, gdzie znajdował 
się znany mu dom spotkań, wciąż jeszcze 
leżały resztki śniegu.

W miłym  skromnym,nieco dziś chłod
nym. haremie Zeyneba i M ekka spotkały 
Andrzeja z podniesionymi woalami i z cie
płem radosnem uczuciem, jak  starszego, d a 
wno niewidzianego brata.

Zaraz w pierwszej chwili uderzyła go 
zmiana w ich powierzchowności.

Twarz Zeyneby o rysach, jak  zawsze 
wytwornych i prawidłowych miała odcień 
żółtawy, usta jej pobladły i oczy jak gdyby 
-się zwiększyły-

Widocznie zima, niezwykle w tym ro
ku surowa, wzmogła nasiona choroby, którą 
Zeyneba lekceważyła.

A i Meleka, na  czole której wyrosło 
kilka bolesnych zmarszczek, pobladła także.

Dawało się w niej wyczuwać tragiczne 
jakieś z; środkowanie się, jakiś upór twardy

i zawzięły przeciwko czemuś, z czem walkę 
przeprowadzała konsekwentnie.

Na nieme pytanie Andrzeja odparła 
krótko i szorstko:

—- Oni mnie znowu chcą zarnąż wydać!
— A puni?... — zapytał Zeyneby
— Och ja mam środki wywalczenia 

sobie swobody tutaj... — rzekła, wskazując 
na swoje piersi, skąd chwilami wyrywał się 
ciężki kaszel.

Obie były bardzo zainteresowane wczo
rajszym listem Dzenany.

List ten przeszedł przez ich ręce zapie
czętowany, czego nie czyniła nigdy dotąd...

Niepokoiły się, ooby to miało znaczyć?
Dotychczas wszak nie było między nie

mi zgoła tajemnic żadnych.
— O czem pisała do pana?.. — pytały.
— Mój Boże!... Bagatela... Dzieciń

stwu. Poprostu zaniepokoiły ją  jakieś g łu 
pie haremowe plotki i zupełnie napróżno...

— Ach!... historya nowej inspiratorki 
pańskiej książki... — przerwały.

— l a k  jest... I mogę panie zapewnić, 
że to nie ma sensu, bo po za wami trzema 
i kilku widmami, z któremi wyście mnie po
znajomiły

— To też myśmy nie wierzyły w to 
n>gdy —- ani la, ani moja siostra. Ale ona... 
tam... lia swojem wygnaniu... Co pan chce... 
W samotności najrozmaitsze myśli przycho
dzą do głowy.

— Widocznie tak się właśnie i stało, 
jest bowiem zupułnle seryo zagniewana 
na mnie.

— Ale chyba nie śmiertelnie — prze
rwała Meleka.

(D. c. n.).

UEDAKTORZv  1 WYDAWCY 
TOMASZ MICHALOrt£KL

ANTCNI CZERWIŃSKI

D o m  H s f l d l o w y

M i J. MI1HDL
K r e s z c z a t lk  4 2 . G*-S”2~4D T e le fo n  7 8 4

zawiadamia Szanowną Publiczność,

że na nadcho
dzące sezctiy

przygotowany został'wspaniały wybór

U b r a li  
ś l a  > . c i

Drukarnia Polska PROREZ£A 9 .

TELEFON S672.

m a

£ 8 8 8 8 8 8 8 3 8 3 8 8 8 3
Z a o p i t r z i n a  w  n a j -  
n o w s z e  c z c l o n l t l  l o r -  

J r a m a n t y  o r a z  . » « -  
t | a l m  ' . P a s z y n y .  “

WSZELKiB ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PPZYJMUJE

W szyscy się przekonali, że .jedynie 1 3 5 7 4 -1

Lampa ^estinghauA
K f.U C Y O N O W A N E

I Biuro N auczycielski

jak  to ubiegły se- J J a j t r W a l S Z f l ,
I .  R o ś ć  is

zon wykazał, jako

godzin iPaląca się od 1,000 -2 .000
Niewątpliwie oszczędzająca 70°|o energii

sjnciiyci s i^  p ie rw s z e ń s tw e m .
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lam py o sile 16 — IOO
K i n n z e z a t y k  10 , t e l e f o n  119. . w i e c ,  po cenio I r b .  3 0  k o p .

Lam pa po 134 godzinach palonia się zwraca całkowicie koszt nabyrna.

C E R A T Ę
do obicia m e b l i  i do pokryw ania s t o ł ó w ,

S e r ? » e t ^
ih o  in ik i  p l a t o  i in. w najlepszym  gatunku pc 

leca w olbrzymim wyborze

K . S e p  t u r  i S » k a 10139-2G

K r e . z c z a  t i k  «l '  4 0 .

„ G ł o s  K & t o l i c k r
dotyjodnik reiigijno-społeczny dla W ik ó w  świeckich inteligantnych.

„ C l i  i K a t o l i c k i ”  ma charakter wybitnie dydaktyczno- 
apologetyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zara
zem gruntow ny wykład podstawowych prawd cłuystyanizmu, a
jednocześnie broniąc nauki katolickiej od za-zutów i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszelkich edeieni.

„ G l o s  K « t o a:c k i v’ różni się swoim układem i typem 
od innych pism już istniejących ł pożytecznie pracującjTcn na 
niwie polskiej.

„ G ł o s  k a t o l i c k i ”  podaje czytelnikom informacye i Wia
domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  ze szczególniejszą starannością pro
wadzi dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego

„ G ł o s  K a t o l i c k i ” , budząc w narodzie swiauomosć ka
tolicką i podejmując się pracy u  podstaw przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato
lickiej

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie z przesyłką . . . . 4  rb. 12652--zm 
Półrocznie „ . . . . 2 rb.

Zagran 'cą (tylko roczitn) kor. 12, mr. lo, fr. 13, dolarów 2 cent. 5C
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.

W ydawca i Reaak.or X .  K a z i m i e r z  S t a  Y j ń s k i
Adres ReMcyl I Aaministracyi: Kijów, ul Kościelna Nr 4 . Telefon Nr. 2531

W arszawa, Chmielna 25.
ReKomenduje: nauczycieli, nauczyciel
ki wyższego, średniego wykształcenia; 
polk wychowawczynie freulauki, bony 
cudzoziemki, oebroniarki, osoby do lr>- 
warzystwa i zarządu. Francuski, nierm 
ki, sprowadza wprost z zagranicy. Św ia

dectw a sprawdzane. 12870 17

„M g ltW ite "
powieść

J  .4 N A  K O r : O P A C K ‘ E G G
do nabycia: r księgarn iach  Id?i-
jiow s.iego i Szepego w Kijowie, 
a iikżo  we wszystkich księgarńiaftlj 

___________ na prowineyi. 1341)7

D o  w y n a j ę c i a :  13501-2

ul. Mikołajowska tfs II
a A  pokoi z w ielką

1 2  s a l a ,
zdatno dla k l u b u ,  b a n k u  l a b  

w i e l k i s g c  b i u r a

Sklepy i olbrzym ie składy.
S u t e r e n y  i i n n e  l o k a l e .

Wiadomość w I k a n n o m  Kreszez.a- 
magazynie J iO Ł u llu C I l t  tik M  25.

t  H A R Z A Nn
1 3 4 7 7 -4

ES3ENTUKI te 20
I F n n y e h  l e c z n i c z y c h  *wód K a u -  
k a z h i c h  m i n e r a l n y c h  ź r ó d e ł .

Skład rządowy
D o s t a w a  d o  d o m u  g r a t i s .

Przyim z powrotem proste butelki. 
K l.ectów  z p row incji upraseamy u łaska 

nadsyłanie zad»t*o<y w 1 
c ii 1/3 obstalunku. 
n i k i  n a  ż ą d a n i e

OB we nad
my ii łaska 
w kwo- NB

!

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u t i i -  r k o m i n a .  # 0 3 9

Berieue
* WYLECZENIE ZU PEŁN IE

P O D A G R Y  -  R E U M A T Y Z M U
i 4 . E v m h C . s DC m l:

»f. 2 0 t.,
C m i:  

1 J-.20 -k
O d s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  p p t a k a c h .  O r y g in a ln e  
p u d e ł ! ®  o p a t r a m e  s ą  r o z o w ą  k jancierp lą  z  p o d p i s e m : ™ { /

WILNO.
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"

Pracownia Sukien Damskich

M .  R o c h a c k l e j
PROwłEZNA Kr 2 8  m 5.

wykonuje zamówienia podług najnowszych żurnali. P r a y  p r a c o w n i  udziela 
się lekcyi kroju i szycia. 13178—8

ELEKTROTtCHNICZKE BIURO ■—  ■ 
H . G . G r a R Ż s j  ' ć ;

przyjmuje

księgarnia i .  Zawadzkiego (

F o r i s p i a n y  i  P i a n i n a

fabryki „A. S7M B L” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d ..8 r u b l i .

Ż y la ń sk a  Kr 2 7 , T e le fo n  S«?5. 1 3 3 8 9 -5

„Biuro pracy” Stf*’‘j£»:
Żytomierska 8 , telef. 1788. Rekem end. 
nauczy lelki, bony, ofieya!.. rzemieśln. 
i wsz ilką służbę domową, P rzy biurze 
wsp6łm ieszkanv dla szukających pracyj 
młodych katoliczek p. n. „Schroni ko 
Ś-te] Jadwigi". 12774-21

K o m p l e t n e  I p s t a l a o y s  e f lO K tr y c z n .  o i w . ą r l .  i w i n d ,  
o r a z  m o n t a ż  m o t o r ó w .  13154—8

Sprzedaż t t f  fabrycznych.
Kijów, róg Bifcikow, Bulw. i Kreszczatiku 58j2 (w ejście z Bulwa~u). 

3 Y 2 . T  P K ń C O ^ i X  H Z R S E G d  1 3 3 2 3 -5

MAGAZYN i PRACOWNIA WYROBÓW KUŚNIERSKICH
i b!kfat! w s z e lk ic h  ł u t s r

* * • - *  * P rzyjm uje wszelkiego ro lza ju  obslalmi-
ki ze swego tub pomierzonego m aterya- 
łn . N a skraćzie posiada w; lki wybór

I  I W W U f  # l c  ^ ^ 1 rub. i ta-

S .  G k w s s l i i

3 I 3 U W I E
tylko własn. wyrobu, gotowe i na obstał.

wiclk. wyb. i w najlepsz. g..tunk. K a
losze Ros.-AinOr. T-wa. H rszelkic przy- 

bory do obuwia. 13417-5 
P r z y  Z ł o t e j  B r a m i e  S r  2  

2-gi magazyn od W łodzimierskiej.

Stuti. prawa S
m a t o t n s  t y k ę .  teor i prukt. jęz.: ros., 
poi., franc i liiem. oraz tfior. la  -, i grec. 
posz. k o n i i y o y i  do ucz. kl. siar. Wy- 
nagr. oa 60 rb. Humań, Dworzańska 3u.

13581-1
S t u d .  TT* mateomt. wyUz. poszuk 'm 
repet. Ma rcKomend prof. uniwersyi. 
Bul ońska 29. 13394—1
ó . u d  lizyk.-mstomar. jftsznk. irkcyi. 
Ma licz te  rekotoend. O bserw atom a 
N r ] m. 4, stud. ,1. Z. 13390 -1
S t u d e n t  matennu. poszuk. lekcyi. Lu- 
tersnska 7 m. 3 13583— 1

f*
P arys
kich;

sua
g w i t e l e k

K r e s z c z a t r k  2 2  v
kowe przerabia 

w podwórzu G rand Iloiel, o I o k  poczty.

P f l Q 7 l l i f  uaUL-7- P ° 'ktl wieś, 
i  i o £ U A >  znają-, niem. teor., franc.
prak. muzyk., przygot. do 2 klas. dzfówez.
8 t. Suchoń sy, W trm ioskiem r., ki'|orv. g.

l ' W - 1
P o t n e e b n a  k a s y e r k a . '  f ro rezn a  
N r 16,.,m lecza ruja. 13593 - 1
N a u c z y c i e l k a  ukończ. uau iJ w W ar
szawie, b. ucz. sżk. muz. posz. lok. W . 
Dorohożycka 18, Żmijewska. 13591— p

pgnsyonal „Ja s k ó łk a ”  
Tekli Nałęcz-Sw aryczow skie]

W arszawa, ul. Nowo-unsna As 0, 
naprzeciw ko FilLannonii.

Pokoje wytworne, doikonała kuchnia, 
obiady dla przychodzących. W inda.

Telefon 82 - 66 .  13522 2
A dres telegr.: W arszaw a >Jaskółlm ..

H ftllP7V P ip llf2  uilz‘ łdltcyi języków 
C K lU ukJbJC łiid ri-emiec. i jmlskiego.
M chało - ska ul. Nr 9 im 1. yfilii—o
[ r tn P S iC O  clierche ieę lis uli ilcinie-
r i f l l ly u lO u  place. V’isib!e 10 - 1. Ilo- 
t  1 F ra t lę o is  K '' 2 0 6 . 1 3 5 7 3 — 2

_  _ _ _  niem a czem za-
9 w | l I S  płacić, uczeń II 

k.. gim nazjum . W iadom. w Artministr. 
„Dzień. Ki.i.“, Dział ogioszeń 13 11H— 17 

'" F E N 5 Y 0 Ń A T  
obywatelski M arti KubieJdej. Pokoje 
Wykwintnie umeblowane, kuchnia obtt- 
|a ,  smaczna i zdrowa, ceny um iarkow a
ne. W aiszaw a, ulica R ys:a N r 5, róg 

M arszałkowskiej. 13188—8 
W arszaw ska pracow foa W iktoryi 
wyk. suk. eleg. po rb. 10, bluzki o d ro . 
S, tam sprzed, się formy papier, podług 
miary, K rcs7.cz. 52 m. 17. 13264—5

Rozkht) jazdy poetów.
(LETNI)

N a  k o l .  P o ł u d a - Z a o h o d n l o h i
K u ry e r  I i I I  kl. Oóesa, Kiszyniów, 

E lizaw «tgrad—odeuodzi o godz. 9 w., 
przycliodz. o godz. 9 w. 45 zrana.

P oczlow y  I, I I  i II I  Kl. Odesa, B rześć, 
B iałystok, Grajewo, Humań. Lowosieli 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I. II  i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice—nachodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, przych. o godz 6 m. 20 zrana.

P o ip its z n y  I, II i III kl. Odesa, 
W ołoczyska, W iedeń—odchoUzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp . IV kl Odesa 
Brześć, Zuam ienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 1 m. 10 po pół-

K u ry e r  1 i II ki. W arszaw a, Brześć 
odchodź o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, I I  i III Kl. Mikołajów 
E lizaw eigrad, Żnam ieuka, Fastów —od
chodzi o g. 11 m 20 w., przych. o g.
7 m 15 zrana.

O sobowy I  II i 111 kl. Mikołajów, 
E lizaw eigrad, Znami irka, Fastów —od 
chodzi o jr 10 m. 50 zrana. przychodzi 
0 g .:5  JT 59 po poł.

Osobowy I I  i III' kl. Berdyczów, 
Humań, Radziw iłłów , W iedeń—odcho- 
uzi o g. 7 m 40 wieczorem, przychodzi

g. 10 m. 46 zrana.
M iesza n y  II i II I  kl. Olszanica, 

B iała-Ccrkiew , Fastów —odch. o g. 5 
m. 00 po poł., przychodzi o godziuio 9 
m. 30 zrana-

Tow arow y pośo. (V kł. Sarny, Ko
wel—odchudzi o godz 10 m. 14 wiecz. 
przychodź5 o g. 7 m. *0 zrana.

Tow arow y pośp. IV ki. M alin—od
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g 9 m 15 zrana.

U czniow ski. Fasiów  i i i  k lasa od
chodzi n godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy 1, II i ti  k ł. Petersburg, 
W arszaw a, Sarny, Kowol, W ilno—od
chodzi o godz. 11 m. 5C w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  I, II i III ki. W arszaw a 
Sarny, Kowel, Iwangród, G ranica, W ie
deń odchodzi o godz 12 m . -25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 50 wieczorem.

L e tn i  I i i III kl. Fastów  odchodzi 
o g. 4  m. 35 po poł. przych. o godz. G 
min. 01 zrana.

L e tu i  l l  i I I I  k ’,. Toterów  odchodzi 
o godzinie 10 iu. 30 zrana, przych. o g.
8 m. 19 wloczorem.

Osobowy J, II i III kl. Brześć, b .a -  
łystok, Giajowo — odchodzi o godzinie
12 m 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana

Posobotey  f, IT i III k l. Rostów nad 
Donem, Scwastopo . Lkaterynoslaw . Zna- 
rmenka, Fastów  - odch. o g. 8 m 20 zra 
na, m zych. o g. 9 m. 65 w.

N& k o l e i  M o s k i e w s k o - K i j o w -  
s k O - K o r u n e s k i e j t

j _ P ośp ieszny  T, U . III ki. Moskwa, 
Konotop, N aw  la  i B riansk, odcłi o g 
12 m inut 2 i  w pełi, p izjehodzi o g 5 
m.n. 30 po poł.

P o c z to w y  I, II i III ki. Mcskwa, 
Kunotop, Naw la i Briansk ode.Ii. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzin ie '5 m. 
40 ziana .

Osobowy I, II i III U . Kursk, W o
roneż odcliodzi o godz. 12 m. 40 w poł., 
przych. o g 5 m. 10 po poł.

Osobowy I, II i 111 ki. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przycii o godz. 7 
m. 30 zrana.

P o śp ieszn y  I, I I  i III kl Poltawn, 
Charków, Łozowaia, Rostów, Sowasto- 
p o l-o d c h . o g. 8 m. 10 w., przychodzi 
o g. 9 m. 51 rauc.

P ocztow y  T. I I  i III kl. Połtaw a, 
CharKow, Krem ieńczug—odch o g. 16 
min. 20 zrana, przychodti o g c d z ia ie l  
m. 50 wieczorem

Osobowy I, II i TH kl. K ursk, W o 
roneż odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz., 
przych o godz. 11 zrana.

LvuK»rn a PuitAa w JBJjowle, ulica W « s y l i z y i r < ^ ( P r u i e 2«ji ») ton


